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Na siutysięcznym wiecu

Ludność wschodniego i zachodniego Berlina 
wyraża wdzięczność Związkowi Radzieckiemu 

za propozycje zjednoczenia Niemiec drogą pokojową
BERLIN (PAP). — 26 sierpnia na placu Marksa - Engelsa w Berli­

nie odbył się olbrzymi wiec, na którym premier Otto Grotewohl wy­
głosił przemówienie na temat wyników rokowań między rządem ra­
dzieckim a delegacją rządową NRD. Na wiec przybyło przeszło 100 ty­
sięcy osób z całego Berlina. Ludzie pracy demokratycznego sektora 
Berlina oraz sektorów zachodnich przybyli na wiec z czarno-czcrwo- 
uo złotymi flagami niemieckimi oraz czerwonymi sztandarami.

Nieśli oni transparenty z hasłami, 
domagającymi się zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami, utwo­
rzenia zjednoczonego, niezależnego, 
demokratycznego i pokojowego pań 
stwa niemieckiego oraz utrwalenia 
pokoju w Europie i na całym świę­
cie.

Przemysł drożdżowy 
wykonał zadania pięciu lat 
Planu Sześcioletniego

WARSZAWA (PAP). — Poważny 
sukces produkcyjny osiągnęły za­
kłady, podlegające Zarządowi Prze­
mysłu Drożdżowego. Na 16 miesię­
cy przed terminem, według war­
tości w cenach niezmiennych, prze­
mysł ten wykonał zadania pięciu 
lat Planu 6-letniego.

Tak rządzi Adenauer

Premier Otto Grotewohl podkre­
ślił w swym przemówieniu, że ten 
potężny wiec stanowi wyraz woli 
narodu niemieckiego, który prag­
nie przywrócenia jedności ojczyzny 
na zasadach pokojowych i demo­
kratycznych oraz utrwalenia poko­
ju.

Premier podkreślił także, że na­
ród niemiecki powinien ze wszyst­
kich sił zacieśniać przyjaźń niemiec 
ko - radziecką, ponieważ tego wy­
magają zadania jego walki o utwo­
rzenie zjednoczonych, pokojowych, 
demokratycznych i niezależnych 
Niemiec oraz zadania walki o utrzy 
manie i utrwalenie pokoju.
, Z 'c0^ei zabrał głos wicepremier 
Walter .Ulbricht, który podkreślił 
siłę i trwałość ustroju demokra­
tycznego NRD oraz zaapelował do 
patriotów niemieckich, aby w opar­
ciu o demokratyczne osiągnięcia 
mas pracujących NRD i w oparciu 
o pomoc udzielaną przez wielki 
Związek Radziecki narodowi nie­
mieckiemu, dopomogli 1

du bońskiego 1 w umożliwieniu 
przez to samo osiągnięcia porozumie 
nia ogólnoniemieckiego w celu przy 
wrócenia jedności Niemiec na za­
sadach demokratycznych oraz w 
celu zapewnienia pokoju.

Uczestnicy wiecu uchwalili jed­
nomyślnie tekst depeszy do Prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkowa. W depe­
szy tej stwierdzają oni, że ludność 
Berlina wita z radością zawarte w 
nocie rządu radzieckiego z 15 sierp­
nia br. konkretne propozycje w 
sprawie przywrócenia jedności Nie­
miec w drodze pokojowej oraz po­
rozumienie osiągnięte w wyniku 
rokowań między rządem Z.SRR a 
delegacją rządową Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Wysokie odznaczenia państwowe 
otrzymali przodujący nauczyciele 

lubelskich szkół zawodowych
W dniu wczorajszym odbyła się 

w Lublinie konferencja nauczycieli 
i dyrektorów szkół zawodowych 
okręgu lubelskiego. Na naradę tę 
przybyli m. in. przedstawiciel Ko­
mitetu Centralnego PZPR — tow. 
Nowacki, Zarządu Głównego ZMP
— tow. Jadwiga Biel, KW PZPR — 
tow. Świderski i Centralnego Urzę­
du Szkolenia Zawodowego — tow. 
Fajersztein.

Referat na temat kształtowania 
naukowego światopoglądu i socjali­
stycznego wychowania młodzieży 
w zasadniczych szkołach zawodo­
wych okręgu lubelskiego wygłosił 
tow. Zenon Goworek, dyrektor 
DOSZ. Po referacie wywiązała się 
dyskusja, w której nauczyciele i 
dyrektorzy szkół omówili zadania i 
metody pracy w nadchodzącym ro­
ku szkolnym.

Następnie wiceprzewodniczący Pre­
zydium WRN w Lublinie—tow. Ko­
zak wręczył przodującym nauczy­
cielom szkół zawodowych wysokie 
odznaczenia państwowe, przyznane 
im przez Radę Państwa.

Złotym Krzyżem Zasługi odzna­
czony został inż. Stefan Gałan, dy­
rektor Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej w Krasnymstawie — za dobrze 
zorganizowane i właściwie funkcjo­
nujące warsztaty szkolne, które u- 
możliwią młodzieży zdobywanie wy 
sokich kwalifikacji zawodowych.

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymała 
tow. Henryka Fudkowa, naczelnik 
działu kadr Dyrekcji Okręgowej 
Szkolenia Zawodowego w Lublinie
— za czujność i opiekę w doborze 
kadr na stanowiska nauczycieli i

dyrektorów szkół zawodowych I 
podnoszenie poziomu ideologiczne­
go tych kadr.

Również Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi odznaczeni zostali: Anna 
Ząbek, nauczycielka języka polskie­
go w Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej w Radzyniu, Julian Czermiń­
ski, dyrektor Zasadniczej Szkoły 
Metalowej w Lubartowie, Włady­
sław Proficz, dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Kazimierzu 
Dolnym i Tadeusz Romański, kie­
rownik warsztatów Zasadnicze] 
Szkoły Zawodowej w Kazimierzu, a 
Brązowym Krzyżem Zasługi — Jan 
Gaworczuk, nauczyciel zawodu w 
Zasadniczej Szkole Metalowej w 
Krasnymstawie.

Związkowcy bułgarscy
opuścili Polskę

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 
bm. po 14-dniowym pobycie opuści­
ła Polskę 26-osobowa grupa związ­
kowców bułgarskich, którzy w ra­
mach międzynarodowej wymiany 
związkowej przebywali w naszym 
kraju na wczasach. ■[

Odjeżdżających żegnali na lotni­
sku Okęcie przedstawiciele Central­
nej Rady Związków Zawodowych, z 
sekretarzami CRZZ — Zygmuntem 
Kratko i Ireną Piwowarską na cze­
le oraz przedstawiciele zarządów 
głównych 
ków.

poszczególnych związ-
■ -i, ■ i.

600 nowych obiektów otrzyma 
ucząca się młodzież w bieżącym reku szkolnym

WARSZAWA (PAP). — W całym 
kraju trwają obecnie intensywne 
prace przy budowie 649 budynków 
dla szkół podstawowych i średnich 
ogólnokształcących oraz zakładów 

. kształcenia nauczycieli i innych pla
ludności i' cówek dydaktycznych i wychowaw- 

Niemiec zachodnich °w położeniu1 czJ’ch podległych
kresu antynarodowej polityce rzą-

»Nasze dzieci chcą żyć 
a nie umierać 
w wojnie amerykańskiej*

W amerykańskim sektorze Ber­
lina odbyły się potężne demonstra­
cje w których wzięło udział po­
nad 3 tys. osób. Podczas demonstra­
cji rozpowszechniono tysiące ulo­
tek z tekstem nowej noty Związku 
Radzieckiego w sprawie Niemiec i 
komunikatu radziecko - niemiec­
kiego. Zostały one rozchwytane 
w tempie błyskawicznym przez de­
monstrantów. Przed gmachem 
agencji Reutera na Schoneberger 
Hauptstrasse w amerykańskim sek­
torze Berlina demonstrowały ko­
biety. „Nasze dzieci chcą żyć, a nie 
umierać w wojnie amerykańskiej" 
wołały one.

__i podległych Ministerstwu 
Oświaty. W ten sposób realizuje się 
o 20 proc. więKSzy plan rozbudowy 
tego rodzaju obiektów niż przyjęty 
był na początku br. Około 400 no­
wobudowanych obiektów dla szkol­
nictwa przekazanych będzie do 
użytku jeszcze w ciągu br. O roz­
miarach tego budownictwa świad­
czy fakt, że łączna objętość budyn­
ków przekazywanych w br. do 
użytku szkolnictwu podległemu Mi­
nisterstwu Oświaty pozwoliłoby na 
dwustronne zabudowanie 3-kondy- 
gnacjowymi budynkami ulicy ° dłu 
gości 7 km. Dzięki wybudowaniu 
szkół zapewni się w br. nowe. Jasne 
i zdrowe sale lekcyjne dla ponad 
50 tysięcy dzieci i młodzieży.

Przy rozbudowie sieci nowych 
obiektów dla szkolnictwa ©odległe­
go Ministerstwu Oświaty specjalną 
uwagę zwrócono na budowę s 0 
podstawowych w szczególności na

terenach upośledzonych pod tym 
względem w okresie rządów obszar 
niczo-kapitalistycznych.

W woj. białostockim z 43 budowa­
nych obecnie szkół 17 przekazanych 
będzie do użytku już z początkiem 
nowego roku szkolnego. 13 innych 
wykończy się do końca br. M. in. 
duże budynki dla szkół podstawo­
wych otrzymają miejscowości: Net­
ta, Rajsk, Kolno, Michałów i inne.

W województwie łódzkim buduje 
się obecnie 49 budynków szkolnych. 
Nowe budynki szkół 7-klasowych

otrzymają m. in. miejscowości Gał- 
kówek, powiat brzeziński, Charłu- 
pia Mała, Oraczów i Włociny, po­
wiatu sieradzkiego, Miedniewice, po 
wiatu kutnowskiego oraz Biskupia 
Wola, powiatu łódzkiego.

Szeroko rozbudowywana jest siei 
nowych budynków szkolnych rów*  
nież w innych województwach. No. 
w woj. krakowskim buduje się 79 
budynków szkolnych, w wojewódz­
twie kieleckim 73, W woj. rzeszow­
skim 47, oraz w woj. lubelskim 43 
nowe budynki szkolne.

Protest Komitetu Walki
o Wolność Afryki Północnej

*

Bezrobotni zachodnich Niemiec 
chwytają się każdego zajęcia, by za­
pewnić sobie choć najskromniejsze 
utrzymanie. Bezrobotny inwalida — 
stolarz Kurt Sandmann sprzedaj 
przed teatrem przy Kurfiirstenaamm 
w Berlinie kwiaty, by wyżywić sie 

bie i czworo dzieci.

Demonstracje studentów we 
furcie n/Meneir. (Niemcy zachoa- 
nie) przeciwko utrudnianiu stu­

diów niezamożnej młodzieży.
(Fot. — CAF)

Depesza KC PZPft w XXXV rocznicę powstania
Komunistycznej Partii Finlandii

centralnego
KOMUNISTYCZNEJ PARTII FINLANDII

Helsinki

Z okazji XXXV rocznicy powstania Komunistycznej Partii Fin­
landii przesyłamy Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia i 
ma dalszych sukcesów w walce o swobody demokratyczne, o lepszy 
byt ludu pracującego, o pokój ł socjalizm.

Komunistyczna Partia Finlandii w ciągu 35 lat swego istnienia 
wychowuje klasę robotniczą i masy pracujące Finlandii w oparciu 
o naukę marksistowsko - leninowską i doświadczenia Wielkiej Ko 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, w duchu nieprzejedna­
nej walki z wrogami narodu fińskiego i pokoju, w duchu przyjaź­
ni i braterstwa ze Związkiem Radzieckim i siłami postępu na całym 
święcie.

Polska klasa robotnicza złączona z proletariatem fińskim od 
dziesiątko^ lat tradycyjnymi więzami rewolucyjnej współpracy i 
przyjaźni, śledzi z braterską sympatią Waszą walkę o utrzymanie 
i utrwalenie niezawisłości narodowej, o pokój i przyjaźń między 
narodami, o zwycięstwo idei socjalizmu.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

(—) BOLESŁAW BIERUT i

I

NOWY JORK (PAP). — Przedsta­
wiciel „Komitetu Walki o Wolność 
Afryki Północnej" Bouhala skiero­
wał do sekretarza generalnego ONZ 
Hammarskjoelda i do przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa me­
morandum.

Pisząc o działalności francuskich 
władz kolonialnych w Afryce pół­
nocnej Bouhafa stwierdza w memo­
randum:

„Ludność Afryki północnej jest 
przekonana, że sprawiedliwość za­
triumfuje nad brutalną silą oraz, 
że mimo niezdolności Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, paraliżo­
wanej przez blok atlantycki, do pod 
jęcia kroków w związku z obecną 
sytuacją w Tunisie i Maroku — 
sprawa o którą walczy ludność 
Afryki północnej zwycięży... Dziś 
chcemy jedynie wezwać was w imię 
niu tej ludności o wyzyskanie wa­
szych dobrych usług oraz prosić, 
aby broń dostarczana na podstawie 
paktu atlantyckiego, który działa 
„w ramach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych" nie była używana 
do podważania zasad Karty NZ w

Nowy rekord świata 
ustani*wiła  Pletniewa 
w biegu na 890 mir.

MOSKWA (PAP). — 23 hm. za­
kończyły się w Moskwie lekkoatle­
tyczne mistrzostwa ZSRR na rok 
1953. . .........

W ostatnim dniu mistrzostw Piet- 
niewa ustanowiła w biegu na 800 m 
rekord świata wynikiem 2:07,3. po­
przedni rekord wynosił 2:08,2 i na­
leżał również do Pletnłewej.

celu eksterminacji ludności jedyni# 
za to, że broni ona swego prawa do 
wolności i demokracji".

w a *
>5 W południowej części V|«tnamu Central, 

nego odbył się Kongres Kobiet s idilałem 
około 100 delegatek przedstawicielek wszyst­
kich warstw ludności I grup religijnych z 
rejonów wyzwolonych I okupowanych. Na 
kongresie uchwalono rezolucje w sprawie za­
dań ruchu kobiecego oraz rezolucje domaga­
jąca sie zawarcia paktu pokoju miedzy pię­
cioma wielkimi mocarstwami.

Trybunał wojskowy w Tel Avlvle po 
40-dniowym procesie wydał w dniu btu. 
decyzje w sprawie 13-osobowel grupy terro­
rystyczne!. Przewodniczący trybunału oświad 
czyi, li dwóch członków grupy uzuano wla­
nymi udziału w organizowaniu zamachu bom­
bowego na terenie misli dyplomatycznej ZSRR 
w Izraelu w dniu 9 lutego br. oraz w aktach 
terroru prteciwko czechosłowackiej misli dy­
plomatycznej w Tel Avlvie.

Jednego z oskarżonych uniewinniono. Po­
zostali zostali skazani na karę więzienia od 
1 roku do 12 lat.

X*  Wszystkie dzienniki greckie opublikowa­
ły oświadczenie premiera Papagosa, stwier­
dzające, że rząd grecki postanowił zwięk­
szyć o jeden batalion swój korpus ekspedy­
cyjny w Korei.

Dziennik „Aughl'*  plsze, że oświadczenie 
to wywołało zdziwienie w kołach politycz­
nych.

Jj- Władze angielskie w Niemczech zachod­
nich kwolnlły 26 bm. z więzienia w Werl 
9 zbrodniarzy wojennych, którzy w swoim 
czasie skazani zostali na kary długoletniego 
więzienia za bestialskie mordowanie jeńców 
wojennych podczas drugiej wojny światowej.
* Agencja Nowych Chin donosi t V|etnamu. 

Że z każdym dniem coraz więcej żołnierzy 
armii baodajowskiej przechodzi na stronę 
wojsk ludowych. Według danych opubliko­
wanych przez Victnamska Agencję Informa­
cyjna, z oddziałów Bao-Daja znajdujących 
się w rejonie położonym na lewym brzegu 
Rzeki Czerwonej, w maju I czerwcu br. zbie­
gło przeszło 1-500 żołnierzy.



Sir. 1

Drugi dzień obrad

Wielki Kongres Studentów 
jest potężnym wkładem 

w dzieło umocnienia pokoju
WARSZAWA (PAP). 28 bm. — w drugim dniu obrad III Światowe- i krajów. Rząd japoński prowadzi 

politykę remilitaryzacji Japonii.
Remilitaryęacja ta, stanowiąca 

groźbę i źródło niepokoju dla naro­
dów Azji i Pacyfiku, zaostrza czuj­
ność narodów świata. Odbywa się 
ona kosztem żywotnych interesów 
narodu japońskiego, a zwłaszcza 
młodzieży j studentów. Wydatki 
przeznaczone na oświatę i kulturę 
wynoszą zaledwie 4 proc, całego na­
szego budżetu. Czesne wzrasta z 
roku na rok. Ostatnio wyższa uczel­
nia Ooki w Kyoto podniosła czesne 
o 25 proc, i około 35 proc studen­
tów musiało porzucić studia Wiosną 
br. 80 tys. spośród 120 tys absol­
wentów nie mogło znaleźć‘zajęcia.

Takie fakty odbierają japońskim 
studentom nadzieję na lepszą przy­
szłość, równocześnie zaś remilitary- 
zacja wywiera niezwykle szkodliwy 
wpływ na kierunek wychowania 
młodzieży.

W tym stanie rzeczy studenci ja­
pońscy mocno przeciwstawiają się 
remilitaryzacji. „Nigdy nie będzie­
my walczyć przeciwko naszym bra­
ciom w Azji i na całym świecie". 
„Nie zgadzamy się na remilitary- 
zację — chcemy bronić naszej po­
kojowej konstytucji" — tak brzmią 
dziś najbardziej popularne I czoło­
we hasła studentów japońskich w 
obronie pokoju — przeciwko woj­
nie.

jo Kongresu Studentów, który zgromadził w Warszawie przedstawicieli 
dziesiątków organizacji ruchu studenckiego całego świata, rozpoczęła 
się dyskusja plenarna nad sprawozdaniem Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowego Związku Studentów, złożonym poprzedniego dnia 
przez sekretarza generalnego MZS

Przewodniczył obradom przedsta- | 
wiciel studentów polskich Leon 
Jańczak. Udzielił on głosu Przewod­
niczącemu 
Ekwadodu

Delegat 
Ekwadoru 
już od 11 
którą on 
walczy o jedność młodzieży studiu­
jącej, o jej prawa, walczy przeciw­
ko wszelkim próbom faszyzacji 
nauki mimo wzmagających się re­
presji reakcyjnych władz.

„Walka Federacji — stwierdza 
on dalej — spotyka się z gorącym 
poparciem mas ludowych, federa­
cja bowiem walczy konsekwentnie o 
utrwalenie suwerenności i niepodle­
głości narodowej, przeciwstawia się 
ograniczaniu swobód obywatel­
skich".

Jako następny zabiera głos przed­
stawiciel studentów Złotego Wy­
brzeża — KOFI BATSA,

Scharakteryzował on w swym

Federacji Studentów
— CESAR DEL POZO, 
młodzieży studiującej 
oświadcza, iż działająca 

lat Federacja Studentów, 
reprezentuje, nieugięcie

Podziękowań e Greckiego 
Czerwonego Krzyża 
za pomoc dla ofiar 
trzęsienia ziemi

WARSZAWA (PAP), w związ­
ku z przekazaniem przez Zarząd 
Główny Polskiegę Czerwonego 
Krzyża sumy 50 tys. zł. na po­
moc dla ofiar trzęsienia ziemi 
w Grecji, Grecki Czerwony 
Krzyż nadesłał w dniu 24 bm. 
na ręce wiceprezesa PCK — dr 
Ireny Domańskiej następującą 
depeszę;

„Wzruszeni Waszym uczu­
ciem solidarności w stosunku 
do ofiar trzęsienia ziemi, wyra­
żamy głęboką wdzięczność za 
hojny dar — Grecki Czerwony 
Krzyż".

— Gioyanni Berlinguera.

iż 
bez

za-

przemówieniu ciężkie warunki ży­
cia i .nauki studentów w jego kra­
ju, który jest bezlitośnie eksploato­
wany przez angielskich kolonizato­
rów. „W naszym kraju — oświad­
cza Kofi Batsa — z łaski koloniza­
torów kształci się jedynie — i to 
nielicznych spośród naszej młodzie 
ży — na urzędników administracji, 
ci bowiem są naszym „panom" po­
trzebni". Z goryczą mówi on dalej 
o tym, iż studentów Złotego Wy­
brzeża uczy, się dokładnie historii 
królów angielskich, przy tym pod­
kreśla się na każdym kroku, 
miejscowa ludność to dzikusy 
przeszłości i tradycji.

PRZEMÓWIENIE 
MIKIO MURAGOSH1 

(Wszechjapońska Federacja 
Organizacji Studenckich)

W momencie, gdy nowy dzień
świtał nad światem po zawarciu 
rozejmu w Korei, jesteśmy pełni 
nadziei, że obecny kongres wzmoc­
ni jedność pomiędzy studentami 
świata i stanie się potężnym wkła­
dem do umocnienia sprawy pokoju 
na świecie.

My, studenci Japonii, pragniemy 
swobodnej wymiany w dziedzinie 
sportu, studiów i współpracy kultu­
ralnej tak ze studentami Chin jak 
i ze studentami W. Brytanii, tak ze 
studentami 
dzieckiego, 
i Polski.

Studenci 
dzo dobrze 
świadczeń z wojny, że izolacja rodzi 
nieporozumienia, nieporozumienia 
rodzą wzajemną nienawiść, a rezul­
tatem nienawiści jest wojna. Wręcz 
przeciwnie — wzajemne zrozumie­
nie pogłębi przyjaźń i współpracę, 
a to jest podstawą obrony pokoju.

Władcy Japonii prowadzą obecnie 
politykę, która ma na celu izolo­
wanie narodu japońskiego od naro­
dów świata oraz próbują zmusić 
młodzież i studentów Japonii do 
walki przeciwko narodom innych

USA, jak i Związku Ra­
żę studentami Francji

japońscy wiedzą bar- 
ze swych gorzkich do-

Na zdjęciu: orka na polach Hiszpanii.
Rolnictwo faszystowskiej Hiszpand cechuje prymitywizm i zacofanie. 
Na zdjęciu: orka na polach Hiszpanii, ^Fot _

Strajk skonsolidował szeregi 
mas pracujących Francji 

PARYŻ (PAP).PARYŻ (PAP). — Biuro CGT (Powszechnej Konfederacji Pracy) 
ogłosiło komunikat o rezultatach strajku.
Komunikat omawia przebieg ak- I i długotrwałym oporem.
i strajkowej i zaznacza: Wy- ■ zmuszeni — i w jeszczecji strajkowej i _______

trwałość zjednoczonej akcji, wbrew 
zdradzie, jakiej dopuścili się przy­
wódcy rozłamowych organizacji, u- 
możliwiła złagodzenie dekretów 
rządowych. Kapitaliści i rząd, któ­
rzy wyobrażali sobie, że mogą kon­
tynuować i zaostrzać swe ataki na 
interesy klasy robotniczej, — spot­
kali się ze zjednoczonym, potężnym

i

Amerykanie grożą śmiercią 
wracać da ojczyzny 
rów amerykańskich i lisynmanow- 
skich. Oficerowie kazali ustawić 
jeńców pod ścianą i oświadczyli, że 
zostaną oni natychmiast rozstrzela­
ni, jeśli będą domagali się repatria : 
cji. Jeden z oficerów lisynmanow- • 
skich kazał swym żołnierzom wy- ■ 
mierzyć karabiny w grupę jeńców 
i oświadczył jeńcom, że daje im 
dwie minuty czasu do namysłu.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
że mimo wszystko, jeńcy nie dali 
się zastraszyć i domagali się powro 
tu do ojczyzny. Wobec stanowczej 
postawy jeńców, władze amerykań- i 
skie musiały odesłać ich na punkt 
wymiany w Panmundżonie. *

jeńcom, którzy chcą
PEKIN (PAP). — Jak donosi z 

Kaesongu agencja Nowych Chin, z 
zeznań złożonych przez repatriowa­
nego jeńca Koreańskiej Armii Lu­
dowej Nam Un Tsuna wynika, że 
amerykańskie władze wojskowe, 
chcąc zmusić jeńców do pozostania 
w Korei południowej, stosują wo­
bec nich brutalne metody terroru.,

22 sierpnia br. Nam Un Tsutr- 
wraz z grupą 29 innych jeńców? 
miał być wysłany z obozu nr 2 na 
wyspie Kożedo do' punktu wymia­
ny jeńców w Panmundżonie, W 
przeddzień wysiania jeńców do 
Panmundżonu żołnierze lisynma- 
nowscy zaprowadzili ich na koniec 
obozu, gdzie czekała grupa ofice-

. Byli oni
- w jeszcze większym 

stopniu będą zmuszeni w przyszło­
ści — liczyć się z tym, co dała ta 
walka strajkowa 1 co oznacza za­
cieśnienie jedności mas pracują­
cych. Ludzie pracy zarówno ci, któ­
rzy z podniesionym czołem wra­
cają do pracy, jak i ci, którzy 
na innych odcinkach kontynuują 
walkę strajkową, — czują się dziś 
mocniejsi, gdyż szeregi ich są bar­
dziej zjednoczone niż dawniej.

CGT potępia następnie zdra­
dzieckich przywódców rozłamo­
wych organizacji zawodowych i za­
znacza: Sytuacja burżuazji jest co­
raz trudniejsza. I dlatego zażądała 
ona od rozbijaczy tak jawnych ak­
tów zdrady, że są oni obecnie bar­
dziej zdyskredytowani niż kiedy­
kolwiek.

CGT apeluje o dalsze zacieśnie­
nie jedności mas pracujących i w 
zakończeniu stwierdza: Biuro wzy­
wa do umacniania CGT, która jest 
uczciwą, niezawisłą 1 jednolitą or­
ganizacją całej klasy robotniczej.* *' *

Jak donosi prasa‘demokratyczna, 
w czasie strajku 
botników zgłosiło 
nie do CGT. Do _ 
wego włókniarzy CGT przystąpiło 
przeszło tysiąc osób.

wiele tysięcy ro- 
swe przystąpie- 
związku zawodo-

Przyjaźń z ZSRR - granitowy fundament naszej niepodległości
...Wszystkie układy 1 akta zawar­

te przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskie 
go z rządami Królestwa Pruskiego i 
Cesarstwa Austro - Węgierskiego do 
tyczące rozbiorów Polski zostają ze 
względu na ich sprzeczność z zasadą 
samookreślenle narodów i rewolueyj 
nym poczuciem prawnym narodu 
rosyjskiego, który uznał niezaprze­
czone prawo narodu polskiego do 
niepodległości i jedności, zniesione 
niniejszym w sposób nieodwołalny".

(Z dekretu Rady Komisarzy 
Ludowych z 29 sierpnia 1918 ro­
ku anulującego traktaty mo­
carstw zaborczych o rozbiorach 
Polski).

W ciągu półtora wieku naród pol- 
łki strącony w otchłań niewoli przez 
egoizm klasowy i zaprzaństwo szlach 
ty i magnaterii powstawał do wal­
ki przeciw trzem zaborcom. Najlep­
si synowie ojczyzny, szermierze po­
stępu i wolności wszystkie swe si­
ły oddawali walce o sprawę dla 
naszego narodu najistotniejszą, wal 
ce o samoistny byt państwowy, o 
niepodległość. Jedyną klasą, która 
idecydowanie i konsekwentnie wal­
czyła o wyzwolenie Polski z kaj­
dan niewoli — była od p!erwszej 
chwili swego powstania polski kla­
sa robotnicza.

Przejmując najpiękniejsze trady­
cje patriotów i rewolucyjnych de­
mokratów polskich, tradycje Ko­
ściuszki i Dembowskiego, Lelewela i 
Worcella,- Dąbrowskiego i Wróblew­
skiego stanęła ona na czele wyzwo­
leńczej walki narodu. Walcząc z ro­
dzimą burżuazją, walcząc o zniesie­
nie wyzysku I ucisku monopolistycz­
nego; walczyła z imperialistycznymi 
zaborcami o wyzwolenie całego na­
rodu 1 niepodległość Polski. Za Pol­
skę, za wolność ginęli przywódcy 
pierwszej rewolucyjnej partii „Pro­
letariat". Na barykadach rewolucyj­
nych zmagań toczonych przez pol­

ską klasę robotniczą ramię w ra­
mię z rosyjskimi towarzyszami pro­
wadziła masy ludowe SDKPiL.

W ciągu półtora wieku polskie kia 
sy posiadające Radziwiłłowie i Lu- 
bomirscy, Cegielscy i Kościelscy, 
Dmowscy, Daszyńscy i Piłsudscy, 
prowadzili politykę zdrady narodo­
wej, służalczą politykę popierania 
imperialistycznych zaborców.

Endecja, której przywódcą był 
Dmowski, przysięgała wierność ca­
rowi i wiązała swe plany z carskim 
imperializmem. Była usłużnym po­
mocnikiem Romanowych w tłumie­
niu walki wyzwoleńczej narodu 
polskiego organizując m. in. bojów­
ki dla mordowania rewolucyjnych 
robotników polskich.

Druga „ori.ntacja" burżuazji gru­
pująca przede wszystkim obszarnic- 
two, burźuazię, wysoką hierarchię 
kościelną z Poznańskiego, Śląska i 
Galicji słała wiernopoddańcze adre­
sy do tronów pruskiego i austriac­
kiego.

„My Polacy, wiemy, że Poznań­
ska stanowi część Niemiec i część 
Niemiec stanowić będzie po wszyst­
kie czasy — oświadczał w latach I 
wojny ks. Franciszek Radziwiłł — 
nie myślimy wcale by z ciała nasze­
go oswobodziciela ka..-ał dla siebie 
wykraiać i nie potrzebujemy nawet 
myśleć o tym"...

W obliczu zaostrzających się kon­
fliktów klasowych, w obliczu szerze 
nia się w masach ludowych idei so­
cjalistycznych polskie klasy posiada 
iące uciekły się do metody siania 
dywersji w łonie polskiego ruchu 
robotniczego powierzając zasłużo­
nym i wysłużonym agentom nie­
mieckiego i austriackiego imperializ 
mu Piłsudskiemu i Daszyńskiemu — 
misje rozbijania jedności robotni­
czej i tumanienia narodu pseudo 
„niepodległościowvmi“ hasłami, gło­
szonymi przez „Frakcję Rewolucyj­
ny" PPS, Q jaki „niepodległość" im 

chodziło — mówią wyraźnie doku­
menty.

„Żaden trzeźwy polityk nie ocze­
kuje poważnie wyrzeczenia sżę przez 
zwycięskie Niemcy lub Austrię czę­
ści ich posiadłości na rzecz Polski" 
(Jodke - Narkiewicz — broszura 
„Deutschland und Polen").

„Ani od Austrii ani od Niemiec 
siłą brać niczego nie pragniemy, a 
oczekiwanie, że one zechcą nam coś 
dać, nie jest akcją polityczną, szcze­
gólnie jeśli widoki uzyskania czegoś 
na tej drodze są bardzo małe" 
(„Przedświt" — organ „Frakcji Re­
wolucyjnej" PPS Nr 7 r. 1916).

A jakie było stanowisko mocarstw 
zaborczych wobec naszego narodu?

Dla nich sprawa Polski była 
przedmiotem przetargów i dyploma­
tycznych konszachtów. Żaden z za­
borców, żaden z imperialistycznych 
rządów ani myślał o tym by Polsce 
przywrócić niepodległość. Na stra­
ży interesów „Świętego przymierza" 
na straży haniebnego gwałtu doko­
nanego na narodzie polskim stał 
Watykan nawołując do posłuszeń­
stwa wobec carów i cesarzy, piętnu­
jąc tych którzy występowali do świę 
tej walki o wolność i niepodległość 
narodu, o sprawiedliwość społeczną.

Jedyną siłą, która mogła przywro 
cić ojczyźnie wolność była klasa ro­
botnicza, wyrażająca marzenia i 
pragnienia narodu, był polski prole­
tariat, proletariat na czele którego 
stanęła rewolucyjna partia. Polscy 
rewolucjoniści <cd pierwszej chwili 
wskazywali, że jedjmym sprzymie­
rzeńcem 1 przyjacielem naszej oj­
czyzny jest rewolucyjny proletariat 
krajów zaborczych, w szczególności 
zaś proletariat Rosji, proletariat kie­
rowany przez partie bolszewicką u- 
tworzeną przez Wielkiego Lenina.

W sojuszu z rosyjskimi towarzy­
szami prowadz.iła polska klasa ro­
botnicza rewolucyjny bój przeciwko 
ofręym i rodnym cjeimężcojn, w 

oparciu o partię bolszewicką zbroj­
ną w naukę marksistowsko-leni­
nowską, wysoko wzniosła czerwony 
sztandar walki o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie .

Partia bolszewicka swą walką o 
socjalizm, o zwycięstwo rewolucji 
proletariackiej w Rosji torowała 
arogę do wyzwolenia naroau pol­
skiego, Komunistyczna Partia Związ 
ku Radzieckiego wskazywała na 
jednesć interesów poiskiej i rosyj­
skiej klasy robotniczej, wskazywała 
że jedynie zdobycie władzy przez 
proletariat może stworzyć . warunki 
do przywrócenia niepodległości Pol­
ski. Partia bolszewicka uznając pra­
wa każdego narodu do samookre- 
śienia pou.ycznego głosiła: „Wszyst­
kim narodom wchodzącym w skład 
Rosji, należy przyznać prawo do 
swooodnego oderwania się i utwo­
rzenia samodzielnego państwa".

Wielka Rewolucja Socjalistyczna 
stanowiąca największy przełom w 
dziejach ludzkości obaliła zacię.ego 
wroga ludu rosyjskiego i polskiego— 
carat, spowodowała runięcie tronów 
Habsburgów i Hohenzollernów, 
zmieniła układ sił międzynarodo­
wych, przyniosła wyzwolenie naro­
dowe naszej ojczyźnie.

Kraj Rad od pierwszych dni swe­
go istnienia wyciągnął przyjacielską 
dłoń do polskich mas ludowych — 
a historyczny dekret Rady Komisa­
rzy Ludowych podpisany w dniu 
29 sierpnia- 1918 roku przez Lenina 
anulował wszystkie traktaty mo­
carstw zaborczych o rozbiorach 
Polski, kładł kres straszliwej, tyle 
dziesiątków lat trwającej niewoli 
narodu polskiego.

Historia potwierdziła słuszność 
drogi, którą kroczył polski prole- 
terska Partia zwycięskiego Paż- 
dynym sojusznikiem naszego narodu 
był lud rosyjski, była i jest boha­
terska Partia Zwycięskiego Paź­
dziernika, Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego.

fierwęze w świecie państwo ro­

botników i chłopów pozostało wier­
nym przyjacielem naszego narodu 
w ciągu całego okresu międzywo­
jennego, mimo żę do władzy dor­
wała się burżuazja, mimo że reak­
cyjni władcy Polski przedwrześnio- 
wej paktujący z Hitlerem i jego 
dolarowymi protektorami czynili 
wszystko by kraj nasz przekształcić 
w ośrodek wrogich machinacji i 
dywersji przęciwko ZSRR.

Ludzie radzieccy, Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, nigdy 
nie utażsamiała narodu polskiego 
z polskimi kapitalistami i obszarni­
kami, z rządami Piłsudskich, Mościc­
kich, Becków i Śmigłych.

ZSRR ofiarował nam pomoc, gdy 
zawisło nad nami śmiertelne nie­
bezpieczeństwo hitlerowskiego na­
jazdu. ZSRR wyzwolił nas z faszy­
stowskiej okupacji, wspaniałe zwy­
cięstwo oręża radzieckiego nad fa­
szyzmem po raz drugi przyniosło 
Polsce wyzwolenie i niepodległość, 
umożliwiło polskiej klas:ę roboin:- 
czej ująć władzę w swe ręcę. Dziś 
narody radzieckie i bohaterska Ko­
munistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego, która od pierwszej 
chwili swego istnienia była wier­
nym sojusznikiem i przyjacielem 
narodu polskiego, jest stalowym pu­
klerzem naszej suwerenności. Jest 
czołową siłą obozu pokoju. Przyjaźń 
z ZSRR to najistotniejsza gwarancja 
niepodległości narodu polskiego.

Wielka, bezgraniczna jest nasza 
wdzięczność i miłość do narodów 
radzieckich, do bohaterskiej Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. W przyjaźni i ścisłej współ­
pracy z wielkim Krajem Rad leżą 
źródła naszej siły. W oparciu o po­
moc, o doświadczenia ZSRR Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza wie­
dzie naród do zwycięstwa na drodze 
socjalistycznego budownictwa. Dzię­
ki przyjaźni i pomocy ZSRR Polska 
przekształca się w kraj zamożny 
i zasobny, socjalistyczny.

, i Sticziwsl^ j.
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Tu, gdzie dla wszystkich 
chleb i światło

Pierwsze Wześnlowe dni! Któż 
nie pamięta kasztanów chroboczą­
cych w tornistrze między grama­
tyką łaoińską z zaznaczonym pa­
ragrafem deklinacji a, a podręcz­
nikiem algebry z regułą trzech, 
kto nie składał wizyty rozrosłym 
okazom klonu dopominając się o 
upominek należny — duży, pięcio- 
palczasty liść. Któż z nas, wysyła­
jących teraz swoje córki i synów 
do szkoły nie zazdrości im tej (po 
latach, to widać) rozkosznej obawy 
przed dwójką, rozpaczy z powodu 
nadmiaru zadanych lekcji, trwogi 
na widok garnituru probówek i 
kolb w gabinecie fizycznym trwa­
jących w zmowie z profesorem! Ale 
i któż nie zazdrości samemu sobie 
ze stanowiska swoich rodziców. 
My mieliśmy (po latach to widać) 
kasztany w tornistrze i zacieka- 
Wienie dla pierwszych stron pod- 
ręcznika, oni, nasi rodzice — tro. 
skę o zmieszczenie opłaty za pół­
rocze 1 kosztu nowego mundurka, 
w ramach budżetu domowego, kie- 
dv nie zawsze i nie wszędzie cu­
kier się w nim mieścił. A ile to 
razy widziało się chuściane mat­
czysko z rezygnacją opuszczające 
ladę księgarni, bo w końcu okazy, 
wało się, że zawiązany w węzełku 
grosz nie wystarczał ponad pudeł­
ko kredek i kątomierz. Do sukce­
sów sanacyjnej kuratorii szkolnie- 
twa. rezerwującej co dziesiątemu 
spośród mieszkańców ławy szkol- 
nej bulkę z szynką i z masłem wło­
żoną do teczki ręką troskliwej ma. 
musi na dużą przerwę, doliczyć na­
leży i te zastęDy młodzieży, która 
albo szkołę oglądała z ulicy, albo 
onuszczała 1a po 4.eh klasach, gdy 
cenienie nędzy zmuszało do wspar 
cia upadającej rodziny jeszcze jed­
ną parą młodocianych rąk robo­
czych. A jeśli m’odemu uporowi 
mimo towarzystwa obiadu, któ­
rego nie było 1 kolacji, która 
nie wiadomo czy będzie, manife­
stującemu swą niezależność wobec 
podmuchów późnej jesieni parą 
dziur na łokciach marynarki star­
czyło sił, by przebrnąć nrzez opór 
lat potrzebnych do skończenia se­
minarium, to czy nie widziało się 
karetki pogotowia zabierającej 
zemdlałego z głodu nauczyciela na 
bezpłatnej praktyce? Tak. Sanacja 
umiała budować szlabany przy 
przejściach do wyższej z form egzy. 
atencji społecznej. I wiedziała ko- 
go prz.v nich postawić: swój sy. 
s*em.  Aż systematycznie I bez resz. 
ty przekroczyła szlaban na szosie 
zaleszczyckiej pamiętnego wrześn;a 
lat temu czternaście.

» • *
Bo trudno. Zjawisko i fakt spo­

łeczny nie jest eksponatem z mu­
zealnej kolekcji monet, ani oka. 
zem fauny podzwrotnikowej z o- 
grodu zoologicznego. Pojedyńczy 
słoń może wegetować w ZOO, jeśli 
mu się sztucznie stworzy warunki 
z jego przyrodniczego otoczenia. 
Oświata za sanacji nie mogła bvć 
powszechna, gdyż na tym c<JcI? 
jej „front ideologiczny doznałby 
poważnego uszczerbku, a P^coz 
tworzyć groźne wyjątki? Mie ism; 
dojrzały faszyzm u siebie przez 
pięć lat więc wiemy, jak to oce­
niać. Dla dolnych dwudziestu ku­
ku milionów trzonek łopaty, po­
strzępione portki i wspólny talerz 
zupy oskrobvwanej często drewnia. 
nyml łyżkami, dla górnych kilku- 
set tysięcy niklowe klamki, paikiet 
wyściełany dywanem, elektryczny 
dzwonek przy biurku. Łopatę po 
uniwersytecie trzyma się nawet 
gorzej, więc prosty wniosek mów'., 
że wyższe, a nawet w ogóle wy­
kształcenie potrzebne jest tylko 
właścicielom niklowych, klamek. 
Może nawet i nie bardzo P° 
trzebnę, bo „na straży1' stoi prze­
cież nie podręcznik, ani oprawna ko. 
lekcja tomów, ale doborowa kom­
pania golędzinowskich chłopaków, 
a już Sławoja' w tym oko i gospo­
darska ręka, żeby tomy stały so- 
bił równiutko w ąall? bibliotttŁ-

Lublin, 30 sierpnia 1953 r.

nej z dala od brudnych łap — 
ozdoba, przywilej, kolia troszczą­
cego się o oświatę systemu. Przy­
szedłeś odwiedzić jakieś mecena- 
siątko, czy pułkowniczątko (ach, 
ten niemożliwy Janek, kogo on 
sprowadza!), to wiedz, że oprócz 
przedpokoju obszerniejszego niż 
całe twoje mieszkanie, kredensu 
świecącego płaszczyznami rżnięte­
go szkła jest jeszcze biblioteka z 
nazwiskami autorów o jakich je­
szcze nigdy nie słyszałeś. A chcesz? 
Ja ci nie bronię, nie wydzieram z 
ręki. Wydrze ci ją los i łba przy, 
gnie, a wsadzi do ręki łopatę, bo 
do wiertarki nawet ci za daleko.

Tak. Mieliśmy dorastający fa. 
szyzm przed wrześniem, cztery ty­
godnie tragicznej prawdy i dojrzą, 
ły, z rozpiętymi czarnymi skrzy- 
dłami faszyzm już w listopadzie, z 
jego gimnazjum krawieckim jako 
pułapem wszelkiego szkolnictwa. 
I wiemy z doświadczenia, że nie 
tylko policjant, obcięty zarobek i 
zamknięte drzwi ubezpieczalni sta. 
ły na straży systemu tuczącego się 
wyzyskiem. Również oświata była 
jedną z rur pompy ssącej naród 
ku prezydenckim wczasom w Spa- 
le, ku „wodom" oligarchii finanso­
wej w Ciechocinku, ku „dyploma- 
tycznym" polowaniom w Białowie­
ży. Oświata była szkodliwa, bo 
przez oświatę ci, których chciano 
mieć tylko za narzędzia do poru­
szania trzonkami łopat mogli za­
pragnąć żyć jak ludzie, a wtedy 
żegnaj Ciechocinku i Białowieży!

Ale jest coś, co się nazywa kon­
sekwencją. Jeżeli naturą rekina 
jest żarłoczność, to duży rekin poł. 
knął małego. To było „w rodzinie". 
Jeżeli jednak cechą żarłoczności

DANIEL TRYLEWICZ

Prawdziwi tw órcy historii
Czasem jeszcze przed świtem w 

skromnych mieszkaniach zapalają 
się światła. Kiedy dźwięki sy­
ren fabrycznych obwieszczą nowy 
pracowity dzień miasta, kiedy 
pierwsze promienie słońca budzą 
do życia uśpiony krajobraz wsi, 
oni śpieszą do fabryk, na pola, do 
biur. Skromni, bezimienni, prze­
milczani w burżuazyjnych kroni­
kach.

Uważano ich za nawóz historii. 
Zera — mówiono — miliony zer. 
Tylko wtedy przedstawiają jakąś 
wartość, gdy postawić przed ni­
mi jednostkę. Więc: króla, zdo­
bywcę, reformatora.

A przecież to oni — prości lu­
dzie — w swej milionowej masie 
byli rzeczywistymi twórcami dzie 
jów. Oni wytwarzali dobra mate­
rialne, przez wieki doskonalili na­
rzędzia pracy, przygotowywali 
wielkie przewroty techniczne, o- 
kreślające cały bieg i kierunek 
rozwoju społeczeństw.

Dawali swój znojny trud. Ale 
przez długie wieki nie oni zbiera­
li jego owoce. Dawali swą krew, 
ale nie ich skronie wieńczyły zwy 
cięskie laury. Czy pamiętacie 
wiersz wielkiej polskiej poetki?

A na wojnie świszczą kule, 
Lud się wali jako snopy.
A najdzielniej biją króle, 
A najczęściej giną chłopy.
Byli nie dziećmi lecz pasierba­

mi w ojczyźnie. A przecież oni 
ją kochali najgoręcej. To lud nie 
pozwolił, aby polską ziemię dep­
tała stopa szwedzkiego czy tu­
reckiego najeźdźcy. To gniew ludu 
miażdżył na zaśnieżonych polach 
rosyjskich najeźdźcze hordy Na­
poleona.

W przełomowych chwilach5 dzie 
jów właśnie oni mówili mocno, 
decydujące słowo. Wtedy wśród 
lasów wideł, w błysku kos 1 noży 
jaśniały groźne twarze Muenze- 
rów, Kilińskich i Pugaczowów-, 
Robespierrów i Maratów. Były to 
„czerwone święta historii" — bun­
ty, rewolucje. Zmieniały się epo­
ki, si§ Płnęwit

Rok II

jest niepohamowany zapęd, to du. 
ży rekin wrócił spod Stalingradu 
ze szczęką na temblaku. Tu się 
zetknęły systemy. Że punkt opar- 
cia dla dźwigni, przy pomocy któ­
rej będzie można wyważyć z na- 
szego kraju i podkuty stuk „sztraj- 
fy" i krematoria Majdanków i 
pasożytniczą narośl kapitału znaj- 
duje się na wschodzie, to wiedzie­
liśmy już po lekcji pierwszych 
wrześniowych dni.

Pierwsze wrześniowe dni! Zwy­
kle odbywają się w nich lekcje 
gramatyki, przyrody i historii dla 
dzieci szkolnych. Czternaście lat 
temu lekcję historii brała w nich 
sanacja. I prymusy sanacji zdały 
dobrze egzamin do następnej kla­
sy: do klasy zdrady 1 zaprzaństwa. 
Myślą teraz o trzeciej promocji: o 
zaszczycie przynależności do „ar­
mii europejskiej" pod wodzą by- 
łych hitlerowskich generałów. Ta­
ką jest konsekwencja.

Ale jest ktoś, kto z lekcji wrześ­
nia wyciągał wnioski polskie: pol­
ski naród. I wraz z rozlepieniem 
arkuszy podpisanych przez Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w pamiętne dni lipcowe runął sy­
stem protekcyjek. antyszambrów, 
ściszonych kroków na grubych 
chodnikach przed gabinetami dy­
rektorów. Wszystko czego nie zdo­
łali unieść Raczkiewicze i Zalescy 
na emigrację, jako akcesoria swe­
go systemu zostało wymiecione 
przez polski naród.

By budować nowy dom, nowego 
człowieka. • • •

Mówi się, że Polśka jest Jednym 
wielkim olarem budowy. Ale lest 

(Dokończenie na str. 2) 

wiciel, główny bohater rewolucji 
— lud — nie bywał zapraszany do 
biesiadnego stołu, przy którym 
spożywano owoce zwycięstwa.

Marzyli o wolności. Długo czeka 
li. Aż wreszcie powstała nowa, naj 
bardziej rewolucyjna klasa spo­
łeczna — proletariat. Jego to hi­
storia powołała do spełnienia wiel 
kiej misji wyzwoleńczej. On jedy­
ny miał przynieść wolność nie tyl­
ko sobie, lecz wszystkim uciemię­
żonym. Miał znieść na zawsze w 
społeczeństwie odwieczny podział 
na wyzyskujących i wyzyskiwa­
nych.

Wtedy to zjawił się człowiek, 
który „na miejsce marzeń posta­
wił nauką". Marksizm — świato­
pogląd naukowy proletariatu stał 
się bojowym sztandarem tej zwy­
cięskiej klasy, natchnął miliony 
wiarą we własne siły, wiarą nie­
złomną w prawdę słów rewolucyj 
nej pieśni: „Dziś niczym, jutro 
wszystkim my".

I zwyciężyli. Nowe miliony, 
które w wielkich dniach Paź­
dziernika po raz pierwszy wstą­
piły na arenę historii i stały się 
świadomym jej twórcą, zadziwiły 
świat, ukazały mu drogę.

Jakież słowa zdołają oddać wiel 
kość historycznych przemian na 
1/3 kuli ziemskiej, na wielkich 
obszarach, gdzie gospodarzem stał 
się wolny lud? Jakimi słowy da 
się opisać ogrom zwycięstw naro­
du radzieckiego, narodu - olbrzy­
ma, który pod kierownictwem 
swej wielkiej partii, na przestrze­
ni 36 lat przebył epokową dro­
gę rozwoju, zbudował na obsza­
rach zacofanego kraju najpotęż­
niejsze w święcie mocarstwo, na 
ziemi łez i nędzy — krainę rado­
ści i dobrobytu; narodu, który u- 
jarzmia przyrodę, buduje ustrój 
powszechnego szczęścia — komu­
nizm; narodu, którego przykład 
budzi w sercach ujarzmionych 
ludów nadzieję lepszego życia?

Któż lepiej potrafi ocenić wiel­
kość tych przemian niż wolny na- 

pomija; j auiK; faiao-

STEFAN BOJKO

O przyjaźń 
i pokojową współpracę
Warszawa, wspaniały pomnik 

pokojowego budownictwa go­
ści przedstawicieli młodzieży a- 
kademickiej 99 narodów. Obrady 
toczące się w atmosferze przyjaź­
ni wzbogacają doświadczenia stu­
dentów w walce o zachowanie po­
koju, o lepsze warunki material­
ne dla młodzieży studiującej kra­
jów kapitalistycznych, o naukę, 
która służyć będzie rozwojowi kul­
tury i dobru człowieka, a nie 
śmierci i zniszczeniu.

Polscy studenci są szczęśliwi, że 
w naszym kraju rządzi klasa ro­
botnicza, masy pracujące. Dzięki 
temu liczba studentów wzrosła 
trzykrotnie w stosunku do r 1939, 
a wyższe studia przestały już być 
przywilejem bogatych. W miastach 
wznoszą się wspaniałe gmachy u- 
niwersyteckie, osiedla akademic­
kie. Pieniądze przeznaczone w kra 
jach kapitalistycznych na armaty, 
na brudne yietnamskie i koreań­
skie wojny, służą w naszym kra­
ju podniesieniu dobrobytu proste­
go człowieka, służą postępowi nau­
ka 1 kultury.
Lublin, miasto Inwalidów i emery 

tów w Polsce sanacyjnej, jest dziś 
miastem przemysłu motoryzacyj­
nego, miastem czterech wyższych 
uczelni, miastem tysięcy studen­
tów.

Młodzież polska zwiększa swe 
wysiłki nad gruntownym opanowa 
niem wiedzy, która będzie służyć 
rozwojowi potęgi naszej ojczyzny, 
gdyż drogą tą najlepiej dopomoże­
my walczącym o pokój i prawo do 
wiedzy studentom Francji, Włoch, 
Burmy, Indii, Kanady, Anglii i in­
nych krajów kapitalistycznych, 
gdzie dostęp do wiedzy jest przy­
wilejem bogaczy. Kongres War­
szawski wzmocni wiarę młodzieży 
akademickiej całego świata w zwy­
cięstwo idei pokoju i sprawiedli­
wości społecznej.

Studenci polscy będą nadal kro­
czyć w pierwszych szeregach wal­
ki o pokój i postęp. Wyrazem zro­
zumienia zadań przez naszych stu­
dentów jest stale rosnąca armia 
przodowników nauki, stale zwięk­
szający się udział młodzieży aka­
demickiej w życiu naszego narodu.

Młodzież akademicka naszego 
kraju a w tym i Lublina dobrze 
zrozumiała słowa tow. Stalina, 
który uczyli

czy cały krajobraz naszego kraju, 
zakwitający koronkami dźwigów 
wieżowych, rosnący lasem komi­
nów, strzelający w niebo żelbeto­
wymi budowlami socjalizmu. O 
naszej pracy mówią prześwietlo­
ne słońcem nowe dzielnice na­
szych miast, do których z gruźli­
czych suteren i poddaszy przepro­
wadzili się nowi lokatorzy — go­
spodarze i budowniczowie kraju. 
To właśnie dzieło złotych rąk i 
niestrudzonej inicjatywy naszego 
narodu, dokonane na wypalonej 
ziemi, na miejscu ruin i zgliszcz 
w ciągu kilku zaledwie lat powo­
jennych. A przecież po pierwszej 
wojnie światowej odbudowa nie­
znacznie zniszczonej gospodarki 
Polski burżuazyjnej trwała dzie­
siątki lat. I jakaż mogła być ta 
„odbudowa" w Polsce wyzysku i 
nędzy, w kraju, gdzie budowano 
nie dla narodu, gdzie budowniczy 
— prosty człowiek — był w po­
gardzie?

Ta pogarda dla prostego czło­
wieka, panująca powszechnie w 
krajach kapitalistycznych, leży 
u podstaw reakcyjnych ideologii, 
krzewiących zasadę wodzostwa.

My — nie wierzymy w „nadlu­
dzi". 27 całą siłą zwalczamy bur- 
żuazyjny kult jednostki. Partia— 
przywódczyni narodu — uczy go 
właściwie rozumieć rolę jednostki 
w historii... My umiemy cenić za­
sługi ludzi wybitnych. My za to 
cenimy przywódców klasy robot­
niczej, że najlepiej zdają sobie 
sprawę z zadań przodującej kla­
sy, że najlepiej kierują się znajo­
mością obiektywnych praw ekono­
micznych, że najlepiej orientują 
się w układzie sił klasowych i w 
danej sytuacji historycznej, dzięki 
czemu widzą lepiej od innych po­
le klasowej bitwy, dalej od in­
nych patrzą w przyszłość.

O epoce Odrodzenia pisze Engels, 
że „wymagała olbrzymów i olbrzy 
mów zrodziła". W nowszej epoce, 
gdy na arenę historyczną wkro­
czyła klasa robotnicza, zjawia s'ę

„Stoi przed wami twierdza. 
Twierdza ta nosi nazwę nauka z 
jej licznymi gałęziami wiedzy. 
Twierdzę tę musinąy zdobyć. Twier 
dzę tę zdobędzie młodzież, jeśli 
chce być budowniczym nowego ży­
cia".

Młodzież polska zwycięsko sztur 
muje tę twierdzę rozumiejąc, że 
jest to jej najlepszy wkład w dzie­
ło socjalistycznego budownictwa, 
w dzieło pokoju i przyjaźni.

Dzięki wielkiej trosce naszego 
państwa rosną zastępy obywateli 
z wyższym wykształceniem. O ile 
w Polsce sanacyjnej rozpoczęte 
studia kończyło zaledwie 30°/o, to 
obecnie procent młodzieży kończą­
cej wyższe uczelnie wzrósł przesz­
ło dwukrotnie.

Przodownicy nauki na wyższych 
uczelniach podobnie jak przodow­
nicy pracy otaczani są powszech­
nym szacunkiem. Nazwiska Ta­
deusza Zwierzyńskiego, Wiesława 
Korony, Wiktora Krawczyka z A- 
kademii Medycznej, Adolfa Janu­
szewskiego, Jerzego Słotwińskiego, 
Józefa Pomiana, Mariana Wójci­
ka z UMCS znane są całej młodzie 
ży studenckiej z Lublina. Nasze 
uczelnie cieszą się coraz liczniej­
szą armią przodowników nauki. 
III Światowy Kongres Studentów 
zapali młodzież studiującą do jesz 
cze większych wysiłków w pracy 
nad sobą, nad gruntownym opano­
waniem wiedzy, nad umocnieniem 
przyjaźni i pokojowej współpracy 
z całą postępową młodzieżą świa­
ta. Rozpoczynający się za kilka dni 
nowy rok akademicki, który powi­
ta w progach naszych uczelni no­
we zastępy młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i inteligencji pracują­
cej będzie niewątpliwie dalszym 
krokiem w podniesieniu sprawno­
ści naukowej naszych uczelni.

Cała młodzież akademicka na­
szego kraju śledząca z uwagą prze­
bieg obrad wielkiego parlamentu 
studentów jest przekonana, że jej 
najgłębsze pragnienie pokoju, 
przyjaźni i współpracy z. młodzieżą 
studiującą całego świata zostanie 
spełnione. Z zasobem nowych sił 
przystąpi do zdobywania wiedzy, 
by służyć nią w przyszłości roz­
wojowi potęgi i dobrobytu naszej 
ojczyzny.

Stefan Bojko

lucyjnej — Karol Marks. W epoce 
imperializmu i rewolucji prole­
tariackich występuje genialny my 
śliciel i wódz międzynarodowego 
proletariatu — Lenin oraz wielki 
kontynuator jego dzieła — Stalin.

Wiemy jednocześnie, że nawet 
najzdolniejszy człowiek staje się 
niczym, jeżeli dziiala nie w opar­
ciu o masy i zgodnie z zadaniami 
postępowej klasy, lecz według 
swego widzimisię, jeżeli zapomina, 
że „nie bohaterowie tworzą lud, 
lecz lud tworzy bohaterów i po­
suwa naprzód historię".

Oto dlaczego partia walczy z 
kultem jednostki, oto dlaczego 
opiera swą działalność na kolek­
tywie. Przyświecają nam nauki 
i wzór pracy Komitetu Central­
nego PZPR, którego kolektywna 
mądrość i kolektywne doświadcze­
nie zapewniają właściwe kierowa, 
nie partią i krajem. Zwalczamy 
dyktatorskie zapędy niektórych 
działaczy, którzy wypaczają poli­
tykę partii, kneblują usta maso­
wej, twórczej krytyce, ma pozwa­
lając skorygować swych często 
jednostronnych decyzji, nie dając 
się sprowadzić z błędnej drogi. 
Komitet Centralny naszej partii, 
towarzysz Bierut, uczą nas pro­
stoty i skromności. Bo tylko czło­
wiek skromny może chłonąć mą­
drość ludu, korzystać z jego rad, 
przyjmować jego pomocną dłoń, 
realizować hasło partii: „Uczyć 
masy, uczyć się od mas".

Uczyć masy: ąby wolny naród 
— twórca historii — był jej twór­
cą jak najbardziej świadomym, 
jak najbardziej aktywnym. Aby 
jeszcze szybciej, jeszcze wspania­
lej rosło jego wielkie dzieło —- 
Polska pokoju i socjalizmu, silna 
świadomością mas.

A jednocześnie — uczyć się od 
mas. Bo wszystko jest ' dla nich 
i przez nie, bo one stanowią wiel­
ką dźwignię naszego budownic­
twa, są kopalnią mądrości, są 
źródłem siły naszej partii — „ręki 
nuhonopalcej".

ifrlSEfel
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JERZY KOWALCZYK

Renesansowa rzeźba w zabytkach 
Lubelszczyzny

Nowa forma w sztuce renesansu 
tak zasadniczo odmienna od śred­
niowiecznej była wyrazem no­
wych treści humanistycznych swo 
jej epoki. Czerpanie całą garścią 
z artystycznego dorobku starożyt­
ności, wytworzenie niemal w każ 
dym kraju form narodowych w 
sztuce to oznaka zwrotu do no­
wych wzorów, i jednocześnie wzro 
stu poczucia odrębności narodo­
wej jako reakcji przeciwko uni­
wersalizmowi średniowiecznemu.

Polska sztuka renesansowa w 
swoim późniejszym okresie zdoby 
ła się na dzieła na wskroś orygi­
nalne o charakterze wybitnie na­
rodowym. Przejawiło się to nie 
tylko w architekturze jako takiej, 
ale i rzeźbie, zwłaszcza dekoracyj­
nej.

Lubelszczyzna odegrała niezmier 
nie poważną rolę w pierwszej po­
łowie XVII w. w kształtowaniu 
się form polskiego renesansu. W 
nauce polskiej przez pewien czas 
mówiło się nawet o typie lubel­
skim w architekturze, co dzisiaj 
odnosi się raczej do stylu renesan- 
sowo - polskiego w ogóle, z za­
znaczeniem, że kolebką była Lu­
belszczyzna. Główną cechą tej ar­
chitektury .i’it rzeźba dekoracyjna*  
związana z nią organicznie. No­
wością było pokrywanie sklepień

Tu, gdzie 
dla wszystkich 
chleb i światło

(Dokończenie ze str. 1)
1 jednym wielkim kuratorium. Już 
nie trosika i borykanie się z zado­
mowioną nędzą prowadzą do bra- 
my szkolnej, ale przywilej rów­
ności, a nawet obowiązku wobec 
społeczeństwa i przyszłości, któ­
rą nieustannie tworzyć może 
tylko społeczeństwo rosnące. Już 
nie wąski strumyczek żłobio­
ny uporem na jwy trwalszych cie­
cze 7.e wsi i przedmieść do murów 
przybytku kształcenia nielicznych, 
ale szeroki nurt oświaty płynie 
krajem ogarniając każdą wieś, 
każde dziecko. Do lamusa drepta- 
nie matek i ojców koło matowej 
szyby dyrektora szkoły! Dziś wy- 
starczy mieć metrykę, jeszcze ja- 
kiś tam papierek i trzy czy cztery 
fotografie. Spójrzcie na ogłoszenia. 
Polaka potrzebuje, wymaga, ocze­
kuje nauki.

I kraj inwestuje w naukę i o- 
światę nie wyczekując skąpo cza. 
su, kiedy się seminarzysta bez­
płatną praktyką zamortyzuje. Bo 
dziś każde dziecko w szkole, to 
czysty zysk, jak dawniej brud­
ny wydatek. Będzie inżynierem, 
będzie lekarzem, będzie profeso- 
rem, kierownikiem budowy, spawa 
czem, tokarzem, elektrotechni. 
kiem, maszynistą. Z nadwyżką 
zwróci państwu, to znaczy sobie, 
to co otrzymał na progu swej węd­
rówki w życie. Wniesie w jutro 
swojej Ojczyzny wartości rosnące 
w człowieku wraz z potężniejącym 
ustrojem sprawiedliwości i wolno­
ści, który otworzył mu drogę zwy- 
ciężając ponury dzień wczorajszy. 

Pierwszy wrześniowy dzień! Czyż 
nie jest on jednym z naj wyrazi st- 
swych symptomów naszej rzeczywi- 
stości .skoro żadne dziecko zdolne 
do nauki nie zostanie w tym dniu 
wyłączone z tej tym większej, im 
powszechniejszej radości gromady? 
Ozyż nie wyraża jednej z najbar­
dziej zasadniczych właściwości na- 
szeg0 życia, które podlega prawom 
wzrostu i jednej dla wszystkich li­
nii startu? Śmiech, który zabrzmi 
jutro w salach szkolnych, da świa­
dectwo prawdzie, że nasza mło­
dzież wzrastająca teraz w pracy 
nad sobą, by w przyszłości znajdo­
wać jedyny sens 1 cel w pracy dla 
wszystkich, czerpie z naszego ży­
cia radość, która jest siłą i swobo. 
dą. Snokojną i pewną swej mocy 
radość ze współudziału.

„Gdy matka dzieciom 
chleb rozkrawa, 
kiedy światłami 
lśni Warszawa, 
ta myśl, że tobie 
żyć przy podło
tu, gdzie dla wszystkich 
chleb i światło.
Jak spokojnie, jak jasno dźwię- 

czy ta strofa!•- -------- ^ygmuąt jąauirti 

siatką sztukaterii (w tynku lub 
innej zaprawie szlachetnej), które 
formowano w listwy często boga­
to profilowane. Zamykały one po­
la w kształty najczęściej geome­
tryczne. Pola wypełniano rozeta­
mi (stylizowany kwiat) i herbami. 
Po raz pierwszy sztukaterie zosta­
ły zastosowane w kolegiacie za­
mojskiej wzniesionej na przełomie 
XVI i XVII w. przez Bernardo 
Moranda, Włocha, twórcę Zamo­
ścia, nadwornego architekta Jana 
Zamoyskiego. Podobne sztukaterie 
otrzymały sklepienia podcieni ka­
mienic, wnętrza bożnicy i cerkwi 
w tym mieście. Z Zamościa, wó­
wczas wybitnego ośrodka arty­
stycznego, z którego wyszedł cały 
zastęp artystów, sztukaterie zosta 
ły przeniesione do innych ośrod­
ków Lubelszczyny jak Kazimierz 
i Lublin, a dalej na inne dzielni­
ce Polski. Sztukaterie staną się 
cdchą charakterystyczną dla bu­
dowli nowowznoszonych od 1610 
r. do poł. w. XVII zarówno w o- 
biektach świeckich jak i sakral­
nych: w kościołach, bożnicach i 
świątyniach innowierczych. Na­
jazdy obce w połowie wieku zaha­
mowały narodowy nurt sztuki re­
nesansowej. Po wojnach zdecydo­
wanie zapanuje styl barokowy. 
Sporadycznie tylko następuje na­
wrót do tradycyjnych form, jak 
np.: w kościele w Modliborzycach, 
który wznoszony był w 1664 f. 
znajdujemy sztukaterie na skle­
pieniu obok innych form renesan­
sowych jak attyka nad zakrystią.

Fragment sztukaterii na sklepieniu nawy 
kościoła w Uchaniach, analogiczne! |ak w 
kościele w Turobinie 1 kaplicy Firlejów w 
Lublinie, pochodzące zapewne z wspólnego 

warsztatu sztukatorskiego.

Obok sztukaterii na sklepie­
niach, dochodziły 1 inne elemen-

MIECZYSŁAW TARGOŃSKI

Z teraźniejszości i przyszłości Kazimierza (II)
Powoli, ale systematycznie po­

stępowała praca nad wydżwignię- 
ciem z ruin starego Kazimierza. 
Odbudowano pięć wiekowych 
spichrzów. W jednym z nich zna­
lazła pomieszczenie przetwórnia 
owoców, w sąsiednich — magazy­
ny, a największy z nich służy za 
schronisko dla turystów. W Ryn­
ku odrestaurowano kamienicę 
Gdańską, zrekonstruowano drew­
niane podcienia sąsiadujących z 
nią domów, przeprowadzono kon­
serwację fasad kamienic bliźnia­
czych, odbudowano dwa obok nich 
stojące domy oznaczone numera­
mi 3 i 4 oraz drewniany podcień 
domu Nr 5. Przy ul. Senatorskiej, 
dźwignięto z gruzów kamienice 
Nr 15 i 17. Przy ul. Lubelskiej od­
budowano zabytkową bożnicę z
XVI w. i szpitalik parafialny z
XVII w. oraz wzniesiono nowy 
budynek przedszkola.

W żadnym okresie odbudowa 
Kazimierza nie miała takiego tem­

pa 1 rozmachu jak obecnie. Wy­
starczy nadmienić, że zatrudnione 
tu są załogi aż czterech firm bu­
dowlanych z Kazimierza, Puław, 
Warszawy i Poznania, co na sto­
sunki kazimierzowskie jest nieby­
wałym zjawiskiem. Kiedy jadąc 
po nowej, asfaltowej drodze z 
Bochotnicy do Kazimierza znajdzie 
my się na jego przedmieściu — 
zobaczymy na wstępie kolejno po 
sobie następujące, dwie wyrasta­
jące z ziemi budowle. Pierwsza z 
nich, to powstająca nowoczesna 
piekarnia mechaniczna, jakiej do­
tychczas nie posiada powiat pu­
ławski. Trzy tony wypieku na do- 

, upewni jaiar iLtiatosiz ist 

ty jak głowice pilastrów, ozdob­
ne fryzy, obramienia okienne i 
portale. Artyści brali ogólne mo­
tywy dekoracyjne ze sztuki staro­
żytnej. Do tych wzorów doszły 
motywy renesansu niderlandzkiego, 
który od końca XVI w. bardzo sil­
nie oddziałał na naszą sztukę. Pół 
nocne ornamenty: okuciowy i za-

A. Frazment dekoracll < irylem w nazrob 
ku Pawia 1 Anny Uchańskich w Uchaniach.
B. Fragment grzebienia attykl w kamienicy 
Cclejowsklel w Kazimierzu, też z motywem 
gryfu wzorowanym nalwidoczniel na przy­
kładzie poprzednim.

wijany wyprą w znacznym stop­
niu arabeskę i groteskę — orna­
menty wzięte z renesansu włoskie­
go./Ściślej mówiąc na naszym te­
renie następuje twórcze zespolenie 
elementów włoskich i niderlandz­
kich w nową całość^ Było to moż­
liwe dzięki specyficznemu położę- 
nu naszego kraju 1 stosunkom 
kulturalno - gospodarczym. Nowa 
całość miała charakter odrębny, 
narodowo polski. /Zespolenia tego 
w głównej mierze dokonali arty­
ści Jan Michałowicz z Urzędowa 
i Santi Gucci Włoch, obaj rzeźbią 
rze działający w drugiej poł. XVlj 
w. Najistotniejszą rolę w tym cie­
kawym procesie przypisuje się 
jednak warsztatowi rzeźbiarskie­
mu jaki pozostawił po sobie San­
ti Gucci. Warsztat ten z Pińczowa 
kieleckiego promieniował na całą 
Lubelszczyznę. Taicie wybitne dzie 
ła jak nagrobki Mniszków w Ra­
dzyniu, Pawła i Anny Uchańskich 
w Uchaniach, Piotra z Dąbrowicy 
Firleja w kościele Dominikań­
skim w Lublinie (tylko zwieńcze­
nie), pozostające w zdecydowanej 
analogii z kaplicą Firlejów w Bej­
scach. możemy uznać za dzieła 
wyżej wspomnianego warsztatu. 
Fantastyczne gryfy, delfiny, skrę­
cone woluty z liśćmi akantu, orna 
ment zawijany kartuszowy — .oto 
repertuar form dynamicznych 
przyczyniający się do podkreślenia 
wspaniałych efektów światlocienio 
wych. Warsztat ten silnie oddzia­
łał na współczesną plastykę Lu­
belszczyzny. W widocznej zależno­
ści pozostałe dekoracja kamienicy 
Celejowskiej w Kazimierzu. Do

niejących obecnie zakładów) zao­
patrzenie w pieczywo stałych 
mieszkańców Kazimierza oraz 
przebywających czasowo turystów 
i wczasowiczów. Budynek piekar­
ni utrzymany będzie w zabytko­
wym stylu. Roboty wykonuje 
MPRB z Puław wg projektu arch. 
Witkowskiego. Zatrudniona przy 
budowie brygada majstra Sądzi- 
kowskiego osiąga przeciętnie 130 
proc, normy.

Następny budynek, w pobliżu 
Wisły — przeznaczony jest na ko­
szarkę dla pracowników Zarządu 
Dróg Wodnych w Puławach. Ro­
boty wykonuje MPRB z Puław 
wg planu inż. Łukasika.

Załoga warszawskiej firmy bu­
dowlanej „Syrena" ząjęta jest w 
Rynku przy odbudowie dwu za­
bytkowych kamieniczek z podcie­
niami. i

Po stronie północnej Rynku, 
przeciwległej kamienicom Przyby- 
łowskim wre gorączkowa praca 
przy budowie Domu Architekta. 
Budynek na który złoży się pięć 
ściśle ze sobą powiązanych kamie 
niczek — zostanie w jesieni pokry 
ty dachem. Dom ten będzie za­
wierał między innymi dużą salę 
wykładową c-raz cały szereg ga­
binetów naukowych. Plan opraco­
wał inż. K. Siciński. Budowę wy­
konuje załoga Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego z Poznania 
pod kierunkiem inż. B. Lisiew- 
skiego, osiągając do 200 proc, nor­
my.

W bież, roku przewiduje się u- 
kończenie. odbudowy kamienicy 
przy ul. Senatorskiej 9, której re- 

kręgu wpływów tego warsztatu 
można zaliczyć dekoracje kamie­
nic Krzysztofa Przybyły w Kazi­
mierzu, kamienicy Sobieskich w 
Lublinie, zresztą bardzo zbliżonej 
niektórymi fragmentami do po­
przedniej, portal kościoła w Gołę­
biu, dwa portale boczne fary w 
Szczebrzeszynie oraz niektóre por­
tale kamienic zamojskich.

Dziełem jednego z takich war­
sztatów jest grupa zabytków po­
siadających łudząco- podobną de­
korację architektoniczną, która 
swoim poziomem kwalifikuje się 
do dzieł wybitnych w skali ogólno 
polskiej. Są to: kaplica Firlejów 
przy kościele Dominikańskim w 
Lublinie oraz kościoły w Turobi­
nie i Uchaniach.

Osobną pozycję zajmuje kościół 
w Gołębiu, w którym przewaga 
motywów niderlandzkich każę go 
związać ze środowiskiem gdań­
skim. Należy podkreślić duże po­
dobieństwo dekoracji tego ko­
ścioła z zewnętrzną dekora­
cją kaplicy Górskich przy farze w 
Kazimierzu. Ornamentyka północ­
na wywarła silniejsze niż dotych­
czas sądzono piętno na naszych 
zabytkach. Stosowana ona była 
obok sztukaterii, które stworzone 
zostały przez artystę włoskiego.

Zewnętrzny fryz kościoła w Gołębiu z or­
namentem okuciowo - zawijanym ,typowym 

dla renesansu niderlandzkiego.

VZ dziełach snycerskich orna­
menty północne panują niepodziel 
nie. Wyjątkowej klasy kunsztu 
snycerskiego są dwa ołtarze i 
stalle w farze kraśnickiej. Z tego 
okresu znajdujemy wystroje ko­
ścielne w Kazimierzu, Rybitwach, 
Końskowoli, Szczebrzeszynie, To­
maszowie, Urzędowie i Lublinie. 
/Na zakończenie należy powie­
dzieć, że najbujnieszy rozwój, nie 
tylko rzeźby dekoracyjnej, ale w 
ogóle sztuki na Lubełszczyżnie miał 
miejsce w pierwszej poi. XVII w. 
— epoce późnego renesansu. Lu­
belszczyzna wówczas jest tym wiel 
kim ośrodkiem artystycznym, któ 
ry w dziedzinie dekoracji archi­
tektonicznej promieniuje daleko 
poza swoje granice. Doniosłość 
tego okresu polega na wytworzeniu 
w oparciu o obce wzory nowych, 
trwałych wartości plastycznych, w 
swoim charakterze najbardziej 
polskich. |

Jeny Kowalczyk
i

Załoga Budowlanej Spółdzielni 
Pracy z Kazimierza wznosi przy 
ul. Lubelskiej nowe mury, które 
połączy się później z murami sto­
jącego obok budynku szkolnego. 
W ten sposób powstanie duży, sty­
lowy gmach Szkoły Ogólnokształ­
cącej Stopnia Pod~tawowego i 
Licealnego. Nowa szkoła otrzyma 
obszerną . salę gimnastyczną, aulę, 
świetlicę oraz cały szereg sal na 
pomieszczenie poszczególnych klas 
i gabinetów szkoleniowych. Całość 
— wg projektu arch. K. Siciń- 
skiego.

Jeszcze w roku bieżącym rcz- 
pocznie się adaptacja zabytkowej 
bożnicy na pomieszczenie dla sta­
łego kina. Będzie ono posiadać ok. 
230 miejsc siedzących.

Wystawa
, objazdowa 

Muzeum 
Lubelskiego

Dla udostępnienia szerokim rz«» 
szom publiczności zwiedzania wy­
staw, muzea w Polsce Ludowej 
organizują wystawy objazdowe. 
W roku bieżącym dyrekcja Mu­
zeum Lubelskiego po raz pierwszy 
wystąpiła z taką wystawą pt 
„Architektura Lubelszczyzny w 
przekroju historycznym". Wysta­
wa ta opracowana przez dyrekto­
ra muzeum mgr Irenę Iskrzycką 
czynna była przez dwa lata w Lu­
blinie. Dzięki niej publiczność lu­
belska zapoznać się mogła z pięk­
nem zabytków architektury Lu­
belszczyzny. Aby wystawę tę udo­
stępnić mieszkańcom innych miast 
województwa lubelskiego, pracow­
nicy działu sztuki Muzeum Lubel­
skiego przerobili ją i dostosowali 
do celów objazdowych. Wystawa 
ta obejmuje 27 ekranów 1 przed­
stawia w skrócie historycznym 
rozwój architektury na Lubel- 
szczyżnie od XIV wieku do prze­
łomu XX wieku, pokazując archi­
tekturę gotycką, renesansową, ba­
rokową i klasyczną, zarówno sa­
kralną jak i świecką. Oprócz tego 
na wystawie można zobaczyć twór 
czość ludu polskiego w jego bu­
downictwie drewnianym oraz 
architektoniczne formy budownic­
twa miejskiego w litografii Gu­
mowskiego. Miłośnicy sztuki znaj­
dą na tej wystawie fotografie gra­
fik Wyczółkowskiego, Gumow­
skiego, Lerue, Czernofa i Ordy. 
Zespół eksponatów jest naukowo 
interpretowany i przedstawia naj­
ważniejsze fazy rozwoju architek­
tury na Lubełszczyżnie, wykazując 
zależność form architektonicznych 
od stosunków gospodarczych, po­
litycznych i społecznych. Wystawa 
pt. „Architektura Lubelszczyzny 
w przekroju historycznym' obsłu­
żyła Zamość od 1 maja do Ż9 ma­
ja, gdzie cieszyła się dużą fre­
kwencją. Od 1 czerwca do 29 
czerwca gościła w Chełmie i od 
5 lipca do 29 lipca ogiądali ją 
wczasowicze i mieszkańcy miasta 
Kazimierza w kamienicy Cele­
jowskiej. Wycieczki 1 większe gru­
py zwiedzających były oprowadza­
ne przez przewodników, którzy na 
wystawie wygłaszali pogadanki o 
architekturze Lubelszczyzny. Od 
2 sierpnia do 15 sierpnia oglądali 
ją mieszkańcy Puław w sali gotyc­
kiej Instytutu Rolniczego w Pu­
ławach. Po powrocie z Puław wy­
stawa odwiedzi świetlice więk­
szych zakładów pracy, gdzie będą 
mogły ją obejrzeć szerokie rzesze 
robotników i wysłuchać interesu­
jących pogadanek o zabytkowych 
budowlach Lubelszczyzny.

J. Spychalski

Blisko Wisły stanie duży, wspa­
niały Hotel Letni z restauracją, 
świetlicą, werandą do leżakowa­
nia i innymi urządzeniami prze­
znaczonymi dla wygody wczaso­
wiczów.

Przywrócone zostaną Kazimie-j 
rzowi Wszystkie uroki zabytkowe­
go miasta, a nowe budowle i .urzą 
dzenia uwzględniające perspektywy 
dalszego jego rozwoju zapewnią 
mu pełny rozkwit. W planie 5-let- 
nim nastąpi regulacja brzegów 
Wisły i przebudowa jej doliny. 
Popłyną wielkie statki usprawnia 
jąc komunikację z krajem. Nasta­
ną dla Kazimierza dni nigdy do­
tychczas nie notowanego rozwoju 
gospodarczego i dobrobytu.

Mieczysław Targoński
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Trochę uwag o bibliotekach
Wśród przedstawicieli naszych 

władz terenowych rozpowszechni­
ło się przekonanie, że biblioteka­
rzem np. może być do niczego nie 
nadający się pracownik, „bo wy­
pożyczać książki, to byle głupek 
potrafi" — jak powiedział pewien 
sekretarz GRN. Bardzo pięknie. 
Tylko, że prowadzenie biblioteki 
na wsi polega nie tylko na wypo­
życzaniu książek. Trzeba wiedzieć 
choćby taką drobnostkę — jakie 
książki w danym momencie nale­
ży ludziom polecić. Ale władze 
terenowe nie wierzą w skutecz­
ność walki słowem pisanym i dla­
tego lekceważą sobie pracę biblio­
tek jak i innych placówek kul­
turalnych.

Oto kilka obrazków z teki in­
struktora Biblioteki Wojewódz­
kiej.

\ GDY BIBLIOTEKARZ JEST 
BUFETOWYM

Droga z Krasnegostawu do Ryb­
czewic składa się z dwóch eta­
pów: najpierw autobusem PKS 
do Piask. a potem 14 km jak się 
da. Na wstępie okazało się, że 
zdobycie samochodu w Prezydium 
PRN należy do tzw, „produktów 
chorej wyobraźni". Lepiej już było 
z furmanką w GRN Piaski. Jadąc 
wymoszczoną słomą stóiką po „ko­
cich łbach" rozmyślałyśmy niespo­
kojnie, co zastaniemy w bibliote­
ce gminnej Rybczewice.

Przede wszystkim nie zastałyś­
my bibliotekarza. Skierowano nas 
do gospody GS, bo się okazało, że 
ten obywatel pracuje tam jedno­
cześnie jako bufetowy. Owszem, 
sprzedawał z zapałem kiełbasę i 
wódkę, a jego szef nie chciał sły­
szeć o zwolnieniu pracownika na 
kilka godzin. Po kilkuminutowej 
sprzeczce, w czasie której można 
było usłyszeć coś o najazdach 
władz z województwa i zabieraniu 
czasu, szłyśmy w towarzystwie bi­
bliotekarza w stronę szkoły, gdzie 
mieści się biblioteka.

Przed drzwiami nasz towarzysz 
podrapał się w głowę 1 zakomuni­
kował, że klucze ma w domu. Ha, 
trudno... Usiadłyśmy na zwalo­
nym pniu przed budynkiem szkol­
nym, a on poszedł... by więcej nie 
wrócić.

No, cóż, poszłam do przewodni­
czącego GRN, aby komisyjnie 
otworzyć bibliotekę. Miałam 
szczęście go zastać, jak mnie po­
informował sekretarz.

— Towarzyszu, czy możecie mi 
coś powiedzieć o pracy biblioteka­
rza gminnego? Co to za człowiek 
i co się tam dzieje w tej bibliote­
ce?

— W biblio*ece?  — A gdzie 
jest u nas biblioteka? — zapy. 
tał bynajmniej nie zmieszany.

_ Osłupiałyśmy. Zaczęłyśmy 
tłumaczyć przewodniczącemu co 
to jest biblioteka, po co założono 
ją w Rybczewicach i wielu innych 
wsiach w Polsce i jaki powinien 
bvć jego stosunek do tej placów­
ki.

Z rozmów z ludźmi dowiedzia­
łyśmy się potem, że • poprzedni 

ZYGMUNT MIKULSKI

Do przodownikom
Człowiek się nieraz w rulon skręci 
jak sztubak przy pulpicie.
/i wy? Wy zawsze uśmiechnięci.
Jak to robicie?

Cay w FSC jest tak uroczo?
Czy w PKS garażach?
Patrzcie, jak przodownicy kroczą: 
szybciej od kalendarza.

Ba, znam i’ę na tym I ja coś-d 
jak jest, gdy nie jest źle.
Lecz na mą ciotkę! Tej radości 
dajcie i mnie.

Ja nie raz „zmarnowany czasie!" 
wrzeszczę, gdy rymy wiotkie. 
A wy? Ha, ha talencik ma się. 
I mocniej młotkiem.

To prawda. Więcej takich sekund 
co wspólnie, raźnie, 
a wzrośnie w kraju i w człowieka 
radości wskaźnik.

A wy na przedzie. Wy na warcie.
Już brzask na rzekach! 
Dojdziemy aż do dnia uparcie: 
do nowego człowieka.

przewodniczący polecił zatrudnić 
bibliotekarza w bufeoie, twierdząc 
że i tak da sobie radę. Jakie 
były skutki tego genialnego za­
rządzenia i wyjątkowego „zainte­
resowania się" biblioteką nowego 
przewodniczącego — widzieliśmy.

„RADA MINISTRÓW RZĄDZI 
W WARSZAWIE A JA 

W GOŚCIERADOWIE"
W Gościeradowie (pow. Kraś­

nik) bibliotekarka nie tylko nie 
prowadzi żadnych prac związa­
nych z upowszechnianiem czytel­
nictwa, ale nawet nie może wypo­
życzać książek. Wobec tego czym 
się zajmuje? Odpowiedź łatwa: 
przenoszeniem i układaniem księ­
gozbioru liczącego około 2,5 tys. 
pozycji.

Biblioteka mieściła się przedtem 
w lokalu Prezydium GRN. Pokój 
był mały, ale ciepły i widny. Z 
nadejściem zimy przewodniczący 
GRN doszedł do wniosku, że jemu 
jest zbyt zimno urzędować w zaj­
mowanym dotychczas pokoju i że 
wobec tego przeniesie się do bi­
blioteki, a bibliotekę na swoje 
miejsce. Bo przecież książkom jest 
wszystko jedno, czy będą marzły, 
czy nie. Tylko o jednym drobiaz­
gu zapomniał obywatel przewodni­
czący: o czytelnikach, aktywie 
czytelniczym i bibliotekarzu, któ­
rzy spędzają pewną część dnia w 
bibliotece. Czyżby według prze­
wodniczącego oni bvli także mar­
twymi przedmiotami?

Ale na tym nie koniec.
Gdy przyszła wiosna i słońce zaj 

rżało Jak na złość nie do pokoju 
przewodniczącego, tylko do nowe­
go lokalu biblioteki, przewodniczą 
cy znów doszedł do wniosku, że 
książkom wszystko jedno i... pole­
cił przenieść bibliotekę do lokalu 
ciemnego o okazałych szczurzych 
kryiówkach w podłodze.

Bibliotekarz woła S.O.S.! Idzie­
my do przewodniczącego. Tłuma­
czymy i pokazujemy uchwałę Pre­
zydium Rady Ministrów o zakazie 
przenoszenia bibliotek z dobrych 
pomieszczeń do złych. Pogardliwe 
skrzywienie ust i odpowiedź:

Rada Ministrów rządzi w War­
szawie, a ja w Gościeradowie. 
Więcej nie mam nic do powiedze­
nia.

Na szczęście nie rządzi już ten 
przewodnie; pcy w Gościeradowie. 
Nie rządzi nigdzie. Miał i inne 
grzeszki na sumieniu.

DOWCIP NA POZIOMIE
Po przyjeździe do Urszulina 

(pow. Włodawa) kierujemy pierw­
sze kroki do biblioteki. Niestety, 
nie był to dzień wypożyczeń 
i drzwi zastałyśmy zamknięte. 
W Prezydium GRN jeszcze urzę­
dowano. Na zapytanie, gdzie mie­
szka bibliotekarka, jakiś młodzie­
niec bardzo usłużnie wskazał 
nam kierunek. Już na podwórzu 
dogonił nas głośny śmiech całej 
gromady urzędników i interesan­
tów. Zastanowiło to nas. Zapyta­

łyśmy o drogę pasącą krowy ko­
bietę. I cóż? Okazało się,że biblio­
tekarka mieszka w innej wsi 1 zu­
pełnie w innym kierunku należy 
iść. Czego chcieli „dowcipni" 
urzędnicy z GRN? Prawdopodo­
bnie uważali, że nie zaszkodzi Jak 
„paniusie z miasta" zrobią o 10 
km więcej. Tylko może nie wie­
dzieli, że te rzekome paniusie nie­
dawno wyszły ze wsi, że większą 
część roku spędzają w terenie i 
umieją chodzić, tylko szkoda czasu, 
który nie jest ich czasem, ale do­
brem publicznym.

W tymże samym Urszulinie w 
tydzień później zabrano przeszko­
loną i zdolną bibliotekarkę do 
pracy w delegaturze Ministerstwa 
Skupu, a bibliotekę oddaho mło­
dej, 16-letniej dziewczynie niepo- 
siadającej żadnego przygotowa- 
nia. Ale dobrze, że w ogóle komu­
kolwiek przekazano.
MOŻE BYC JEDNAK INACZEJ

Biłgorajskie piaski. Ciężko jest 
brnąć kilkanaście kilometrów ma­
jąc je ciągle pod stopami.

Nie wiemy, gdzie mieści się bi­
blioteka gminna, a wieś jest dość 
rozległa. Na szczęście blisko znaj­
duje się prezydium GRN.

Uśmiechnięta twarz przewodni­
czącego, pytanie, odpowiedź:

— Biblioteka? — A to ja z wa­
mi pójdę.

Hm... Po smutnych doświadcze­
niach w Rybczewicach, Gościera­
dowie i wielu innych miejscowo­
ściach, ta gotowość wydaje nąm 
się nieprawdopodobna. Patrzymy 
z niedowierzaniem: przewodniczą­
cy GRN osobiście do biblioteki?

W rozmowie z bibliotekarką 
okazało się, że jest on jednym 
z przodujących czytelników, że 
interesuje się pracą tej jedynej 
placówki kulturalnej na swoim 
terenie, udziela pomocy bibliote­
karce itd., itd. Same pozytywy.

Nauczone niczemu nie dowie-

JANUSZ MACIEJEWSKI

Bolesław Prus — wielki przyjaciel

Kiedy Stanisław Wokulski, bo­
hater „Lalki", spacerując po 
Warszawie zaszedł na Powiśle — 
wówczas siedlisko największej 
biedoty warszawskiej — zrozu­
miał. że tej nędzy, upodlenia i po­
niżenia nie jest zdolny usunąć ani 
postęp techniczny, ani filantro- 
pia. Mógł się zdobyć najwyżej 
na współczucie. Jedynego możli­
wego już wówczas rozwiązania — 
rewolucji społecznej — nie pozwa­
lała mu dostrzec jego burżuazyjna 
świadomość.

W młodości Prus był gorącym 
wielbicielem kapitalizmu, który 
utożsamiał z rozwojem techniki, 
oświaty i cywilizacji, z wszelkim 
postępem w ogóle. Jak wszyscy 
pozytywiści, był ideologiem mło­
dej wówczas i postępowej burżua. 
zji, która z zapałem walczyła prze­
ciw przesądom, obskurantyzmowi, 
pozostałościom feudalizmu i szla- 
chetczyzny.

Jako syn ubogiego oficjalisty 
poznał Prus ciężkie warunki ży­
cia. Mając szesnaście lat brał u- 
dział w powstaniu styczniowym, 
co odpokutował kilkumiesięcznym 
więzieniem. Z niemałym trudem 
kończył studia, chwytając się co­
raz to innych zajęć. Między inny­
mi pracował w fabryce Lilpoppa 
jako ślusarz. Gdy w 1872 r. zaczyna 
pisać, w pierwszych utworach u- 
kazuje gorzkie doświadczenia mło 
dości, która zetknęła go z nędzą 
ludzką i na całe życie uczyniła 
wrażliwym na sprawy człowieka, 
jego krzywdę i poniżenie. Prus 
wielokrotnie atakował szlachtę, 
jej rozrzutność i pasożytnictwo, 
bezmyślność i nicość moralną. Bur- 
żuaz.ji wyrzucał ograniczoność, 
chciwość i wyzysk robotników 
(„Pałac i rudera", „Sieroca dola", 
„Michałko").

Pod koniec lat siedemdziesią­
tych entuzjastyczny stosunek do 
kapitalizmu, który cechował Pru­
sa u progu twórczości, zaczyna 
zanikać w miarę rozwoju kapita­
lizmu. Prus dostrzega w nim co­
raz więcej cech ujemnych — 
przede wszystkim nędzę i wyzysk 
człowieka.

Prus w okres realizmu krytycz­
nego wkracza około 1880 roku. 
Już wcześniej jednak pierwsze 
jego elementy dostrzeżemy w no- 

rzać,szukamy dalej przysłowiowej 
„dziury w całym".

— Czy nie próbowano was prze, 
nieść, koleżanko, na inne stano­
wisko? pytamy wiedząc, że płyn­
ność kadr bibliotekarskich jest 
zastraszająca.

— Owszem, ale przewodniczący 
nie zgodził się.

Tego dnia nie udało się nam 
skończyć instruktażu. Rano, po 
przyjściu do lokalu bibliotecznego 
zastałyśmy czekających na nas 
pod drzwiami przewodniczącego 
GRN i sekretarza Komitetu Gmin­
nego PZPR. Byli ciekawi jak wy­
padła kontrola biblioteki.

— Bo widzicie, my tu nie zaw­
sze mamy czas i zresztą wy się 
lepiej orientujecie w pracy biblio­
tekarskiej, więc jakby coś było 
trzeba — mówcie, wszystko da się 
zrobić.

Na razie nic nie było trzeba. 
Poprosiłyśmy tylko o furmankę 
do odległej o 7 km Lukowej. Fur­
manka była na oznaczoną godzinę. 
A gdy wyraziłyśmy obawę, jak z 
Łukowej dostaniemy się do Biłgo­
raja (40 km) — przewodniczący 
tylko się uśmiechnął:

— Dostańcie się tylko do nas, 
a my postaramy się o komunika­
cję do Biłgoraja. Przecież wiemy, 
że robicie ważną robotę i tak bar­
dzo nam teraz na wsi potrzebną. 
JESZCZE KILKA „KWIATKÓW"

W Trzeszczanach (pow. Hrubie­
szów) usunięto dobrze pracującą 
świetlicę i bibliotekę z lokalu, 
który zajął Ośrodek Maszynowy. 
Niewątpliwie, pomieszczenie dla 
Ośrodka Maszynowego było nie 
mniej ważne, jednak nikt nie za­
troszczył się o los Jedynej pla­
cówki kulturalnej w gminie Trze­
szczany. Po wielu zabiegach ze 
strony młodzieży, sprzęt przenie­
siono do izby o cementowej po­
sadzce w rem’zie strażackiej. Cia­
snota, zimno i ciemności tam pa­

skrzywdzony ch
welach „Sieroca dola" i „Lokator 
poddasza". Jego szczyt będą sta­
nowiły: „Anielka", „Powracająca 
fala", „Placówka" 1 arcydzieło li­
teratury polskiej — „Lalka".

„Lalka" — to wielka epopeja 
polskiego . społeczeństwa lat 1870 
—80, w szczytowym okresie kapi- 
taliz.mu przedmonopolistycznego. 
Daje ona szeroki, epicki obraz ży­
cia Warszawy w jej przekroju 
społecznym, poprzez wszystkie pra 
wie warstwy od arystokracji do 
lumpenproletariatu. Zawiera rów 
nież historyczny rys rozwoju pol­
skiego mieszczaństwa w ciągu 
trzech prawie pokoleń (Pamiętnik 
starego subiekta), rozwoju, który 
wiedzie od sklepiku Minclów do 
wielkiego magazynu galanteryj­
nego na Krakowskim Przedmieś­
ciu, spółki do handlu z Rosją i 
międzynarodowego handlu bronią,

W zamierzeniach autorskich 
„Lalka" to powieść antyfeudalna, 
wymierzona przeciw arystokracji, 
jej kastowości, przesądom i zepsu. 
ciu moralnemu, które doprowadza­
ją do katastrofy mieszczańskiego 
bohatera — Wokulskiego. Feudaliz 
mówi i jego pozostałościom, poświę 
ca też autor najwięcej pasji kry. 
tycznej. Realizm powieści nie ogra 
nicza się jednak do ataku na szła- 
chełczyznę. Prus dał szeroki kry­
tyczny obraz nie tylko arystokra. 
cji, ale i przedstawicieli burżuazji, 
dał obraz ustroju kapitalistycznego 
jako całości, ustroju stwarzatącego 
bogactwo na jednym biegunie, a 
skrajną nędzę na drugim.

Znamienny jest stosunek Prusa 
do występujących w powieści po­
staci. Starego subiekta Rzeckiego 
— przedstawiciela tradycji demo, 
kratycznych i narodowo-wyzwoleń 
czych — traktuje autor z sympatią 
i ciepłem, ale nie poz.hawia odro, 
biny komizmu. Świadczy to, że 
nie solidaryzuje się z jego posta­
wą, żi ideały jego uważa za nie- 
realne, przeżyte. Postacie sociali. 
stów — Klajna i studentów wlicza 
Prus w krąg takich samych niepo­
prawnych, sympatycznych marzy, 
cieli, jak Rzecki czy Ochocki. 
Świadczy to z jednej e’ronv 0 nie. 
docenianiu potęgi ruchu robotni, 
czego, z. drugiej — o przezwycięż?, 
niu klasowej ograniczoności, o spój

nujące nie przeraziły młodzieży. 
Pracowali w dalszym ciągu. W 
okropnych warunkach, w zimnie 
i wilgoci — uczyli się członkowie 
zespołu artystycznego w długie 
zimowe wieczory recytacji, śpie­
wu, deklamacji.

A biblioteka? Książki długo le­
żały na strychu,. A najsmutniejsze 
jest to, że nie pomogły interwen­
cje nawet w Powiatowej Radzie 
Narodowej.

Takich wypadków jest więcej. 
I tak np. wyrzucono z porządnego 
lokalu bibliotekę gminną w Tu- 
chowiczu (pow. Łuków), a uczy­
niono to za zgodą Prezydium 
GRN. W Siemień.u (pow. Radzyń) 
książki leżą w chlewniku z powo­
du „braku odpowiedniego pomie­
szczenia" itd., itd.

Często słyszy się zdanie: „Ach, 
dajcie mi spokój z waszą mbliote- 
ką. Ja mam podatki na głowie". 
Taki pracownik gminnej czy po­
wiatowej*  rady narodowej zapomi­
na o jednym, ozy może nie wie, że 
właśnie dzięki należytemu posta­
wieniu akcji kulturalnej na swo­
im terenie, dzięki odpowiednio pro 
wadzonej polityce uświadamiania 
mas, łatwiej by wykony,val bie­
żące zadania, łatwiej by założył 
niejedną spółdzielnię produkcyj­
ną.

Jak przyjemnie było rozmawiać 
z przewodniczącym GRN w Babi­
cach i słyszeć jego słowa: ...  wie­
my, że robicie robotę tak nam 
potrzebną..." On sam czyta i wie, 
że z pomocą książki możr.a wiele 
dokonać. I na pewno pamięta o 
słowach Towarzysza Bieruta: 
„Państwo Ludowe czyni wszystko, 
aby wzmóc rozwój oświaty ludo­
wej, aby pomóc wydżwigntęciu się 
mas pracujących na wyższy po­
ziom życia kulturalnego. Upow­
szechnienie kultury, to jedno z 
czołowych haseł ludu pracujące­
go". >

Maria Bogutówna
4

rżeniu przekraczającym ciasne ho­
ryzonty burżuazyjnego myślenia, 
nienawidzącego głosicieli przewro. . 
tu społecznego.

W „Lalce" do pełnego obrazu ! 
społeczeństwa brA tylko — pro- 
letariatu fabrycznego. Brak ten 
uzupełnia najdojrzalszy obok „Lal. 
ki" utwór Prusa — obszerna no­
welą „Powracająca fala". Docho. 
dzi tu do głosu główny konflikt 
antagonistvczny epoki — walka ; 
między robotnikami a fabrykanta, 
mi. Traktuje go Prus z pozycji 
szlachetnego humanitarysty,' roz­
wiązuje wyłącznie w kategoriach 
moralnych, niemn’ej jednak kon- 
flikt między fabrykantem Adle­
rem a robotnikami, potęgujący s'ę 
wyzysk tych ostatnich, warunki 
życiowe robotników — zaobserwo 
wane są trafnie,

W ostatnim okresie twórczości 
Prusa, obserwujemy zwężenie rea­
lizmu („Emancypantki") i stopnio­
we uwiecznienie. Okres ten przy, 
nosi jednak jeszcze tedno wielkie o. 
siagnięcie — powieść historyczną— 
„Faraon". Zachowa w niej Prus 
realistyczne widzenie procesów hi­
storycznych. Kreśląc szeroki obraz 
społeczny starożytnego Egiptu, 
Prus zbliża s'ę w poważnym stop, 
niu do naukowego pojmowarfa 
dziejów, ukazuiac masy pracujące, 
„wytwórców dóbr materialnych", 
jako właściwych twórców historii.

Prus — ideolog burżuazji. g’osi. 
ciel postępu „umiarkowanego" — 
dawno przestał być aktualny. Zyje 
natomiast i jest bardziej niż kiedy, 
kolwiek nam bliski Prus — reali. 
sta, wielki demaskator wyzysku, 
przyjaciel wszystkich skrzywdzo­
nych 1 uciśnionych swojei epoki. 
Dlatego też w Polsce Ludowej 
twórczość jego, która trafiła do 
rak milionowego czytelnika, cieszy 
się ogromną pocz.ytnością.

Dzieła te — podobn’e jak twór- 
czość wszystkich realistów epok 
minionych — obnażając ludobójczą 
istotę kapitalizmu, walcząc o wiel 
kie, humanistyczne ideały ludzko, 
ści, odgrywają dziś wybitną rolę 
wychowawczą, tępią przeżytki sta. 
rego w naszej świadomości, poma. 
gają w marszu do socjalizmu.

Janusz Maciejewski ) ,
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Książki, które uczą walki Kronika kulturalna
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o sprawiedliwość społeczną
Wielki pisarz radziecki, Mak­

sym Gorki, często mawiał, że dla 
dzieci pisać trzeba tak samo jak 
dla dorosłych — tylko jeszcze 
lepiej. W zdaniu tym zawarta zo­
stała w wielkim skrócie cała spe­
cyfika 1 trudność młodzieżowej li­
teratury, Musi ona ukazywać rze­
czywistość bez żadnych zafałszo- 
wań i niejasności, bowiem tylko 
prawda może na młodego czytelni­
ka oddziaływać wychowawczo, mo­
że pomóc w kształtowaniu jego 
charakteru Jednocześnie jednak ta 
prawda wyrażona być musi w taki 
sposób, aby trafić do swego młodo­
cianego adresata, aby poruszyć i 
porwać jego wyobraźnię, nadać kie 
runek jego marzeniom, trafić w 
krąg jego zainteresowań i odpo­
wiednio nań oddziałać.

Przykładem tego, jak nierozerwal 
nie splata się nurt twórczości „dla 
dorosłych" z głęboko i słusznie po­
jętą twórczością młodzieżową, jak 
bardzo uzupełniają się one nawza­
jem, jest w naszej literaturze twór­
czość Wandy Wasilewskiej. Autor­
ka „Ojczyzny" i „Tęczy", wielki 
epik rewolucyjnego ruchu polskich 
mas ludowych, była jednocześnie w 
okresie międzywojennym redakto­
rem pisma dla dzieci „Płomyk" i 
napi ała wiele doskonałych powieś­
ci młodzieżowych.

Tę samą rewolucyjną prawdę o 
panującym w sanacyjnej Polsce 
wyzysku i krzywdzie pracującego 
człowieka i coraz potężniejącej wal 
ce mas ludowych o wolność i szczę­
ście, którą wyrażała pisarka w ta- 
k. :h książkach jak „Ziemia w jarz­
mie" czy „Ojczyzna", zawarła jed­
nocześnie w książkach dla młodzie­
ży. Książki te wychowywały mło­
de pokolenie, uczyły kochać kraj 
rodzinny i walczyć o Polskę wolną 
od kapitalistycznego wyzysku i nę­
dzy

Dlaczego książki Wasilewskiej 
cieszą się tak szeroką popularno­
ścią i tak głęboko oddziałują na 
młodzież? Przede wszystkim dlate­
go, że mówi ona prawdę. Okrutne 
warunki życia robotniczych dzieci 
w sanacyjnej Polsce ukazywała po­
wieść „Pokój na poddaszu", opo­
wiadająca o zmaganiach czworga 
sierot z otaczającym je światem zła 
i przemocy. Lecz, książka ta. choć 
pełne tragizmu są jej kartki, nie 
budziła zwątpienia ani rozpaczy. 
Mówiła prawdę o nędzy 1 smutku 
życia klasy robotniczej, ale jedno­
cześnie ukazywała solidarność wy 
zyskiwanych, ich wzajemną po­
moc i braterstwo, wzmagała wiarę 
w człowieka i w siłę proletariatu.

Jest również Wasilewska autor­
ką książek historycznych — takich 
m. in. jak „Kryształowa kula Krzy­
sztofa Kolumba" czy „Legenda o 
Janie z Kolna". Ukazując postaci 
wielkich ludzi z minionych wieków, 
wybierała Wasilewska takich, któ­
rzy całe życie strawili na nieustra­
szonej walce o zwycięstwo idei po­
stępu i sprawiedliwości. Książki te 
uczą niezłomności, siły i piękna 
charakteru, kształtują młode umy­
sły, przepajają młode serca nie­
złomną wiarą w zwycięstwo dobra 
nad złem, postępu nad wsteczni- 
ctwem.

Wasilewska wpaja w swoich 
młodych czytelników od najmłod­
szych lat światopogląd naukowy. 
„W pierwotnej puszczy" opowia­
da młodemu czytelnikowi przy­
stępnym, gawędziarskim ątylem o 
początkach społecznego życia lu­
dzi, o tym, jak człowiek własną 
pracą, własną inteligencją i siła­
mi stopniowo 
sobie przyrodę 
ład i porządek 
na świecie.

Czego z 
uczyło się 
pokolenie? 
naukowego 
czyło się, że nędza j wyzysk, któ­
re były udziałem milionów mło­
dych ludzi w krajach kapitali­
stycznych, nie są wynikiem wa­
runków przyrodzonych, lecz wa­
runkiem historycznego rozwoju 
społeczeństwa i jako takie mogą i 
powinny być na drodze rewolucji 
zmienione.

Czym książki Wasilewskiej pory 
wały młodych czytelników? Głę­
boką znajomością psychiki dzie­
cięcej, jej właściwości, i jej wy­
magań. Umiejętnością wyboru 
faktów i wydarzeń przemawiają­
cych do młodej wyobraźni. Pięk­
ny, zrozumiały, prosty, a jedno­
cześnie bogaty i szlachetny język 
zbliża do czytelników postaci, zda 
rżenia i sprawy, tłumaczy jasno 
ich sens i znaczenie, podsuwa 
wnioski i nauki.

yiszystluę om^wlfipe powyżej 

podporządkowuje 
i ustanawia sam 
ludzkich spraw

książek Wasilewskiej 
młode, międzywojenne 
Uczyło się słusznego, 
rozumienia świata. U-

książki Wasilewskiej ukazały się 
w okresie międzywojennym, a w 
Polsce Ludowej wyszły w wielu 
nowych wydaniach* *).

Ostatnia mowa premiera Ma­
lenkowa, stwierdzająca, że Siany 
Zjednoczone nie mają monopolu 
na bombę wodorową, spowodowa- 
ła niezawodnie wielkie rozczaro­
wanie w obozie imperialistycz­
nym, podobnie jak przed kilku 
laty — oświadczenie 
Wyszyńskiego co 
mowej.

Oczywiście tak 
wiedzi mają swą 
tyczną. Ale ponadto wśród rzesz 
czytelników budzi się powszechne 
zainteresowanie nie tyle co do mo­
cy bomb, ile w kierunku zapozna­
nia się z istotą i znaczeniem no­
wych rodzajów energii. Jak można 
w sposób najprostszy zrozumieć, 
o czym właściwie jest mowa? 
Posłuchajcie!

Cały Wszechświat jest zbudo­
wany z materii. A ta materia jest 
w wiecznym ruchu. Materia w ru­
chu posiada energię, czyli zdol­
ność do wykonania pracy, tj. do

• pokonywania oporów.
Gdy weżmiemy do ręki kawał 

zimnego węgla, czarną, błyszczącą 
bryłę, nie łatwo jest pojąć, że w 
niej tkwi jakaś „energia"! Aby ją 
wyzwolić, trzeba węgiel spalić. 
Palenie — to proces chemiczny. 
Węgiel łączy się z tlenem, dając 
gaz (dwutlenek węgla) a zarazem 
ciepło w ilości około 8000 kalorii 
licząc na każdy gram węgla.

Ciepło jest też energią. Podgrza­
na tym ciepłem woda przecież 
daje parę, pracującą w maszynie 
parowej. A to ciepło jest też ener­
gią materii w ruchu. Ruch wy­
konuje nie bryła węgla, ani woda 
w kotie jako całość, lecz cząstecz­
ki rozpalonych gazów, których 
ruch przekazuje się wodzie w ko­
tle. Cząsteczki wody przechodzą 
w stan pary tylko dlatego, że się 
tak szybko poruszają, iż pokonują 
siły spójności i ciecz zamierza się 
w gaz.

A więc węgiel spalając się z 
tlenem na dwutlenek węgla daje 
energię cieplną. Są jednak znane 
też reakcje odwrotne. Związek 
chemiczny złożony, np, nadtlenek 
wodoru (skoncentrowana woda 
utleniona można by powiedzieć) o 
znaku chem. H>Oj> rozkłada się 
bąrdżp gwałtownie nj zwy&ą wfi-

Lecz książki Wasilewskiej nic 
nie straciły na aktualności — w

*) Ostatnio ukazały się w następujących 
wydaniach: „W pierwotnej puszczy". Wyd. 
„Iskry", Warszawa 1955, Str. 150. Cena 
zl. 2.—. ..Legenda o Janie z Kolna". Wyd. 
— ,.N .sza Księgarnia". Warszawa 10.53. 
Str. 132. Cena zl. 3.60. „Kryształowa kula 
Krzysztofa Kolumba". Wyd. „Nasza Księ­
garnia", Warszawa 1953. Str. 100. Cena 
3.60. „Pnkói na poddaszu". Wyd. „Czytel- 
n'k". Warszawa 1953, Str. 143. Cena 
zl. 4.80.

Zgadywanki
Na krótko przed Świętem Odro­

dzenia do Prezydium GRN w 
Szczebrzeszynie wpłynęło pismo 
Wydziału Oświaty Prezydium PRN 
w Zamościu.

Pismo to (Idz. 215/53) miało na­
stępującą treść:

„Wydział Oświaty poleca wyde- 
legować kierowniczkę gminnej bi­
blioteki na konferencję, która od­
będzie się 22 lipca br. o godzinie 
dziewiątej w Powiatowej Biblio­
tece w "tmościu.

Na konferencji zostaną udzielo­
ne wytyczne w sprawie obchodu 
Święta 22 Lipca br."

Jak wynika z treści pisemka wy­
tyczne musiały brzmieć następu­
jąco:

— Zebraliście się? To dobrze. A 
teraz — biegiem marsz do swoich 
miejscowości, żeby zdążyć na ko. 
nieć pochodu.

W niedługi czas po tym przyszło 
do Szczebrzeszyna drugie tajemyi- 
cze pisemko. Tym razem adresa. 
tern był Gminny Komitet Obroń­
ców Pokoju, a nadawcą PKOP w 
Zamościu.

— Treść ‘pisemka? Proszę bar­
dzo: •

„Polecamy zwołać konferencję

Rzeczy ciekawe 

ministra 
do bomby ato-

poważne wypo- 
wymowę poli-

takich warunkach jak dawniej 
żyły dzieci polskie, żyją dziś jesz­
cze miliony młodzieży w kapitali­
stycznym świecie. Młodzież nasza, 
czytając dziś „Pokój na podda­
szu" — jeszcze pełniej zdaje sobie 
sprawę, jak wiele zawdzięcza 
władzy ludowej, która dała jej 
słoneczne dzieciństwo, jeszcze le­
piej rozumie, że obowiązkiem każ­
dego uczciwego człowieka jest 
walka o to, by wszystkie dzieci na 
świecie mogły w spokoju uczyć 
się i radośnie bawić, by nie znały 
głodu, nędzy, beznadziei.

Wacław Sadkowski

Gminnego Komitetu Obrońców Po. 
koju na dzień........... 1953 r.

Konferencję obsłuży przedstawi, 
ciel PKOP w Zamościu. Salę na. 
leży udekorować, zawiadomić ak­
tyw, a z zebrania sporządzić proto. 
kół".

Po otrzymaniu pisemka przedstn- 
wiciel GKOP zwrócił się do miej, 
scowej wróżki celem otrzymania 
informacji: kiedy ma się odbyć 
zebranie sygnalizowane tyloma ta­
jemniczymi kropkami...? Odpo­
wiedź była rzeczowa i bardzo prze, 
konywająca: „może w maju, mo­
że w grudniu"...

Skoro mówimy już o zgadywan. 
kach, my też pozwolimy sobie na 
jedną pod adresem Wydziału O- 
światy Prezydium PRN i PKOP w 
Zamościu. Oto ona:

Ktoś przegapił.
Takiej gapie 
warto za to 
dać po......
— Po czym dać? — zapytacie 

nieufnie.
— Po łapie — mili moi — po 

łapie.
Przynajmniej po łapie. (1776) 

Mag.

Energia wodorowa
dę H?O 1 tlen O, dając około 700 
kalorii ciepła.

Źródłem ciepła w obu wypad­
kach są reakcje chemiczne, pole­
gające albo na rozkładzie związ­
ków złożonych (np. H?O2) na 
związki prostsze lub atomy (np. 
H2O i O), albo też na syntezie 
(łączeniu się) atomów lub związ­
ków prostszych w związki więcej 
złożone.

Proszę zwrócić uwagę, bo to 
ważne, że w reakcjach chemicz­
nych warunkiem wytworzenia się 
ciepła jest przemiana związków w 
układy chemiczne prostsze, lub 
kilku prostszych — w związki zło­
żone.

Jest rzeczą godną uwagi, że re­
akcje egzotermiczne (dostarczają­
ce ciepła) typu rozkładowego (przy 
kład H2O2) dają energii mniej 
(przykład 700 kal. na gram), a 
typu syntetycznego (spalenie wę­
gla) — znacznie więcej (u węgla 
8000 kal.).

A teraz zaczniemy mówić o 
chemii jądra atomowego. Dziś 
każdy już wie, że atom jest po- 
dzielny. Składa się ł trzech skła­
dników: protonów, neutronów i 
elektronów. Protony i neutrony 
tworzą ciężkie jądro atomowe, 
elektrony zaś jego zewnętrzną 
osłonę. Elektrony są nam niepo­
trzebne do dalsze] dyskusji, więc 
o nich zapominamy.

Atom wodoru — ma jądro w 
postaci jednego protonu. Atom 
helu ma już dwa protony 1 dwa 
neutrony w swym jądrze. A jądro 
najcięższego pierwiastka natural­
nego uranu zawiera 92 protony i 
146 neutronów. Masa jądra urano­
wego jest 238 razy większa od 
jądra wodorowego, bo protony i 
neutrony mają równe masy.

A więc jądro uranu, składa się 
z 92 protonów i 146 neutronów. Co 
się stanie, gdy to jądro rozbijemy 
np. ną dwie części?

Odpowiedź brzmi: Powstaną 
dwa prostsze jądra atomowe, czy­
li dwa inne, różne na ogół atomy, 
lżejszy niż uranowe. Nastąpi prze 
miana pierwiastków. Z jednego 
atomu więcej skomplikowanej bu­
dowy utworzą się dwa różne ato­
my prostsze. A przy tym — pow­
stanie olbrzymia ilość ciepła! I oto 
mąęie pned saka ytoaal wjjw-

W połowie września br. odbędą 
się w Wolborzu, miejscu urodzenia 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
uroczystości ku uczczeniu pamię­
ci tego znakomitego pisarza, refor­
matora epoki Odrodzenia. W cza­
sie uroczystości odsłonięty zosta- 
nie pamiątkowy obelisk.

Poza Istniejącymi już w najmłod 
szym mieście polskim, Nowej Hu- 
cie. trzema stałymi kinami i tea­
trem „Nurt", trwa obecnie budowa 
dwóch dalszych nowych kin sta­
łych. Jedno z kin znajdzie pomie­
szczenie w Centralnym Domu 
Kultury.

Utwory Wł. Majakowskiego u- 
kazały się w Związku Radzieckim 
w 525 wydaniach, w łącznym nakła 
dzie ponad 20 milionów egzempla­
rzy .Wiersze i poematy Majakow­
skiego zostały wydane w 50 języ­
kach.

W sierpniu przebywał w Polsce 
wybitny literat irański i działacz 
społeczny, laureat nagrody Świa­
towej Radv Pokoiu. Alavi Bozorg. 
Gość zwiedził stolicę, oraz budują­
ce się inne obiekty, wyrażając 
swój podziw dla tempa 1 rozmachu 
prac.

Na ukończeniu są już prace nad 
odbudową zamku pstrogskich przy 
uli Tamka w Warszawie .gdzie 
znajdzie pomieszczenie Towarzy­
stw" im. Fryderyka Chopina i gdzie 
mieścić się będzie m. in. Muzeum 
Chopinowskie. W gmachu tym zo- 
stanie też oddana do użytku sala 
koncertowa.

Staraniem Stowarzyszenia Pol­
skich Historyków Sztuki w War- 
sza wie została otwarta w kamieni­
cy Fukiera, na Rynku Starego Mia­
sta wystawa szkiców Jana Małej, 
ki. Na wystawie zgromadzono kil. 
kadziesiąt prac wielkiego artysty.

rzania energii atomowej podczas 
reakcji jądrowej typu rozpadowe­
go.

W jednej (pojedyńczej) bombie 
uranowej jest około 10 kg uranu 
w odmianie, zawierającej w jądrze 
235 neutronów i proionow (a nie 
— 238, jak w uranie zwyiuym). 
Uran taki rozpada się na dwa pro­
ste pierwiastki, przy czym pow- 
6taje energia ciepma równoważna 
2,4 grama matem. W kaloriach wy 
nos. to oitoio 20 bilionów na każ­
dy gram, czyli około 50 bilionów 
kalorii łącznie. Jest to energia, 
którą otrzymuje się podczas spa­
lenia przeszło szesciu milionów 
kuogramów węgia.

I oto możemy stwierdzić: w re­
akcji anemicznej rozkładał się zio- 
żony związek na związki prostsze 
lub atomy z wydzieleniem ciepła. 
A w reakcji jądrowej tez typu 
rozpadowego, rozkłada się złożony 
atom na atomy lżejsze, tez z wy­
dzielaniem ciepła, tylko w olbrzy­
miej ilości.

Teraz już łatwa droga — do 
energii wodorowej. Oto, gdy dwa 
jądra „ciężkiej" odmiany wodoru, 
mające po jednym protonie i neu­
tronie, ziączą się razem, powsta­
nie jądro heiu, też z wydziele­
niem ciepła. Are w znacznie więk­
szej ilości. Podobnie jak reakcja 
chemiczna typu syntetycznego (spa 
lanie się węgla) dawała więcej 
ciepia, niż reakcja rozkładowa 
(rozkład nadtlenku wodoru), tak 
i w reakcji jądrowej, podczas syn 
tezy wodoru w hel powstaje 
znacznie więcej ciepła, jak przy 
rozpadzie uranu.

Jeden proton lub neutron mają 
masę 1,008, cztery łącznie winne 
więc mieć 4,032. Tymczasem atom 
helu ma masę — tylko 4. Osiem 
promille masy — znikło. Podczas 
reakcji syntezy wodoru w hel, 
powstaje energia równoważna 
masy. Gdy mamy 10 kg wodoru, 
powstanie energia równoważna 
80 gramom masy, czyli 33 razy 
większa niż w pojedyńczej bombie 
uranowej. Dlatego równoważna co 
do masy bomba wodorowa jest 
około 33 razy mocniejsza, niż ura­
nowa.

Gdy was ktoś zapyta, co to jest 
energia jądrowa syntezy wodoru, 
czyli krótko: energia wodorowa, 
tęożec.ę gdpo wiedzieć: „Przecie?

Pochodzą one ze zbiorów MuzeuM 
Narodowego w Warszawie.

Zostały na nowo podjęte prac*  
archeologiczne w dolinie Bzury. 
Prace te są prowadzone w ramach 
badań nad początkami Państwa 
Polskiego i skupiają się w dwu 
punktach: w prehistorycznym gro­
dzisku pod Łęczycą i tzw. ,.Krzęp'e 
Dzierzbiętów" na przedmieściu 
Łęczycy.

Uzbeckie Wydawnictwo Pań- 
stwowe oddało do druku pierwszy 
tom powieści Lwa Tołstoja „Woj­
na i pokój". Z okazji 125 rocznicy 
urodzin wielkiego pisarza rosvj. 
skiego nakładem wydawnictwa u- 
każę sie również w języku uzbec. 
kim zbiór utworów L. Tołstoja dla 
dzieci.

Trzynastowieczny zamek znajdu. 
jącv się pod wsią Siemkowice w 
powiecie wieluńskim po gruntow­
nej renowacji został przeznaczony 
na wzorową świetlicę wiejską. 
Przy świetlicy powstał zespół re­
cytatorski oraz zeepół teatralny. 
Wkrótce świetlica w starym, zabyt- 
kowym zamku zostanie wyposażę, 
na w pokaźną bibliotekę.

Decyzją Ministra Kultury i Sztu­
ki powstał nowy zespół pieśni 1 
tańca „Warszawa". Do organizacji 
tego zespołu przystąpił prof, Ta­
deusz Sygietyński. Rekrutacją 
członków no"’”n zesnohi przepro­
wadza się wśród młodzieży robot­
niczej stolicy, głównie w oparciu 
o istniejące już zespoły amator­
skie.

W Pszczynie otwarto wystawą 
„Walki wolnościowe w dziełach 
malarstwa". Wystawa ta ilustruje 
walki wyzwoleńczo-społeczne i na- 
rodowe we wszystkich krajach 
Europy na przestrzeni wieków. 
Osobnv dział poświecono Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Jnk.

fo „tylko" ciepło”. A gdy Łechce­
cie być dowcipni, dodajcie „Takie 
samo, jak to, które dostajemy od 
słońca". W czym dowcip?

Oto energia ciepła słonecznego 
ma swe źródło w przemianach 
wodoru na hel. Słońce, to jedna 
wielka bomba wodorowa, gdzie 
bez przerwy wyzwala się energia 
o masie około 250 milionów ton 
w każdej minucie skutkiem syn­
tezy wodoru w hel.

A na czym polega tajemnica 
bomby atomowej i wodorowej? 
Zwyczajny śmiertelnik, jak niżej 
podpisany, może podać wam tą 
tajemnicę w postaci przypuszcze­
nia. Bomba uranowa jest prostsza. 
Jest wiadomym, że gdy masa ura 
nu U-235 przekroczy krytyczną 
wielkość około 10 kg, względnie 
wielkości kuli o średnicy 10 cm, 
następuje automatyczny rozpad 
przez bombardowanie własnymi 
neutronami. Przeto mechanizm 
bomby uranowej tak działa, iż 
dwa lub trzy mniejsze kawałki 
U-235 błyskawicznie łączą się ze 
sobą w wielkość 'krytyczną, co 
powoduje rozpad i wybuch w 
ciągu milionowych części sekundy.

Reakcja syntezy wodoru w hel 
na słońcu następuje w temperatu­
rze rzędu milionów stopni i pod 
ciśnieniem — milionów atmosfer. 
Na ziemi takie warunki są niemot 
liwe do stworzenia, chyba że... u- 
żyjemy bomby atomowej! Jeżeli 
w stalowej rurze zamkniemy zbiór 
nik z ciężkim wodorem, a z obu 
końców dołożymy po jednej bom­
bie uranowej, to równoczesny wy­
buch obu bomb wywoła syntezę 
wodoru czyli wybuch bomby wo­
dorowej. Gdy uranu będzie w 
bombach atomowych 2 razy po 10 
kg. a wodoru — też 10 kg. to tego 
rodzaju wybuch 
mocniejszy, od pojedyńczej 
nówki.

O ile energii uranowej 
używać w sposób „zwolniony1

byłby 35 razy
ura-

można 
za 

pomocą stosu atomowego, to ener­
gii wodorowej w razie prawdziwo­
ści powyższych wywodów nie moż 
na inaczej wyzwolić, jak tylko w 
formie wybuchu bomby. Do wale­
nia gór i topienia lodów na biegu­
nach — 1 owszem. Ale do regular­
nej pracy energia wodorowa przy 
obecnym stanie wiedzy — na ra­
zie jeszcze się nie nadaje.
— EUSTACHY BIALOBORSKI

%
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0 włcściwy stosunek do listów ludzi pracy.

Wnikliwie rozpatrywać każdy sygnał z terenu
Widok wypchanych skargami i za­

żaleniami teczek źle podziałał na 
ob. Kopcia, przewodniczącego Pre­
zydium PRN we Włodawie.

Towarzyszu — zaczął, chcąc wi­
docznie załagodzić całą sprawę — 
tych skarg tyle się nazbierało, po­
nieważ przed dwoma tygodniami 
zwolniliśmy pracownika, który pro­
wadził referat skarg i zażaleń. Ale, 
teraz — dodał raźniejszym głosem 
— to się rozejrzymy, przyjmiemy 
jakąś dziewczynkę. Nikt jej nie 
będzie odrywał w teren i wyprowa­
dzimy wszystkie sprawy na bieżąco.

Rozmowa ta utkwiła mi w pamię­
ci, gdyż najostrzej charakteryzowała 
6tosunek przewodniczącego Prezy­
dium PRN we Włodawie do skarg 
i zażaleń w ogóle. Dla ob. Kopcia 
i innych odpowiedzialnych pracow­
ników Prezydium PRN we Włoda­
wie list z terenu to jeszcze jedna 
skomplikowana sprawa, którą trze­
ba w określonym terminie załatwić. 
Inna sprawa, że się tych terminów 
nie dotrzymuje — w tej chwili 141 
spraw czeka też na załatwienie, a 
26 leży w ogóle nieprzeczytanych i 
nie wciągniętych do dziennika. Nikt 
z członków Prezydium nie próbował 
popatrzeć na wpływające skargi i 
zażalenia lako na oddolne sygnały 
chłopów i robotników, którzy czują 
się współgospodarzami kraju, jako 
na pomoc, którą należy wykorzy­
stać dla usprawnienia pracy sołty­
sów, aparatu gminnych rad naro­
dowych i samego Prezydium PRN. 
Dlatego sposób, w jaki są załatw.a- 
ne skargi i zażalenia przez Prezy­
dium PRN we Włodawie cechuje 
biurokratyzm, wycinkowość, łatanie 
poszczególnych dziur bez szukania 
źródeł zła, bez próby uogólnień wy­
pływających ze skarg i zawartych 
w nich wniosków.

par-

DWIE OPINIE 
O JEDNYM LIŚCIE

Tm wnikliwszy i im bardziej 
tyjny jest stosunek do skarg i za­
żaleń, tym większe bogactwo myśli 

■1 uwag podsuwają one rozpatrują­
cemu daną skargę. Oto przykład:

Do Prezydium PRN i do Powia­
towego Komitetu PZPR wpłynęła 
skarga na ob. Rabczewskiego, prze­
wodniczącego Prezydium GRN w 
Sosnowicy, źe rozpisał fikcyjnie 
swe własne gospodarstwo. Dla prze 
wodniczącego Prezydium ob. Kop­
cia list podpisany pełnym imieniem 
i nazwiskiem chłopa, który składał 
zażalenie z nazwiskami świadków, 
był tylko dowodem osobistych nie­
porozumień. Ten sam list w Komi­
tecie Powiatowym przyczynił się 
do krytycznej analizy pracy refe­
renta podatkowego i samego prze­
wodniczącego GRN ob. Rabczew- 
skiego. Komitet Powiatowy nie za­
dowoli! się postawieniem wnio­
sku o scalenie gospodarstwa, przy 
okazji lwrócił uwagę Komitetowi 
Gminnemu PZPR na występujące 
w gminie fakty użytkowania ukry­
tej ziemi 1 fikcyjnego podziału go­
spodarstw.

A SKRZYNKA ZAŻALEŃ PUSTA
Skargi i zażalenia wpływają nie 

’ :;J'—i prn, aie i do

GRN w So-

tylko do Prezydium prn, ale i do 
prezydiów gminnych rad narodo­
wych. Do Prezydium 
snowicy np. wpłynęło sporo odwo­
łań od wymiaru podatku, próśb o 
ulgi w planowym skupie, ale jed­
nocześnie nie wpłynęła ani jedna 
skarga na niewłaściwą prace urzęd­
ników Prezydium GRN, ani jedna 
skarga na sołtysa, na fikcyjne roz- 
pfsanie gruntów np. przez ku­
łacką klikę w Pieszbwoli itp. Pre­
zydium PRN nie zastanowiło się 
nad tym, dlaczego z gm;ny Sosno­
wica napływa do powiatu stosun­
kowo najwięcej skarg, natomiast 
skrzynka na krytyczne listy i skar­
gi mieszkańców w gminie jest cią­
gle pusta.

Czyżby mieszkańcy’ gminy Sosno­
wica nię mieli żadnych życzeń, żad­
nych uwag pod adresem swej gmin­
nej rady? — O nie, mają ich bar­
dzo wiele. Często mówią o tym na 
zebraniach gromadzkich, często w 
rozmowie bezpośrednio do prze­
wodniczącego Prezydium GRN. Ża­
den z nich jednak nie zażądał do 
tej pory: obywatelu przewodniczą­
cy zapiszcie to co wam powiedzia­
łem. jako moją skargę czy zażalenie. 
Część ludzi zrażona mitręgą prze- 
staje chodzić do Prezydium Gmin­
nej Rady. Bardziej uparci biorą za 
p.óro i piszą do gazety lub radia. 
Tę skargę Prezydium Gminnej Ra­
dy musi rozpatrzyć, ale sposób 

przyjmowania skarg w gminie po- 
zostaje nadal ten sam. Pozostaje 
dlatego, gdyż Prezydium PRN we 

•Włodawie nie kontroluje ani spo­
sobu rozpatrywania skarg przesła­
nych z powiatu, ani sposobu ich 
przyjmowania.

ABY OBYWATELE POZNALI 
DZIAŁALNOŚĆ SWOJEJ RADY 

I OD „DOBREJ" STRONY
W większości wypadków listy 

nadsyłane do prezydiów i redakcji 
odznaczają się wysoką dojrzałością 
polityczną, wysokim poczuciem pa­
triotyzmu i obowiązków obywatel- 
skich. Zdarzają się jednak listy, 
pisane pod dyktando kułaka, spe­
kulanta lub innego wroga Polski 
Ludowej. Czy w takim wypadku 
wystarczy lakoniczna urzędowa od­
powiedź: „Wasze podanie Prezy­
dium GRN załatwiło odmownie"?

Ostatnio np. z gromady Pieszo- 
wola złożył podanie o zmniejszenie 
wymiaru obowiązkowych dostaw 
10 hektarowy gospodarz ob. Jadwi- 
żuk. Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej ulgi w obowiązkowych do­
stawach zboża nie przyznało mu, 
gdyż wymiar był zgodny z ilością 
posiadanych hektarów i Ich klasą. 
W gospodarstwie nie miał żadnych 
upadków. Nie było więc żadnej 
podstawy do przyznania mu ulgi.

Prezydium GRN musiało nato­
miast uwzględnić prośbę 6') letnie­
go Piotra Traczuka, który samotny, 
z powodu starości nie może utrzy­
mać gospodarstwa na odpowiednim 
poziomie. Słusznie też uwzględnio­
no prośbę ob. Jana Grzywaczew- 
skiego, któremu pożar zniszczył 
budynki i inwentarz. O tym jednak 
ob. Jadwiżuk prawdopodobnie nie 
wie.

Nikt nie przyszedł do niego z 
Prezydium GRN i nie wytłumaczył 
mu tego. Gorzej, przyszli do niego 
kumótrowie Szelest, Rom-meczko, 
Huk, ci co figurują w Pieszowoli 
jako małorolni, a zbierają jak Sze­
lest—z 18 morgów, a Huk to jeszcze 
więcej. Pokiwali nad nim giową ze 
współczuciem i rzekli:

— No, widzisz chłopie, jak to 
prezydium gospodarza nie chce 
zrozumieć? Widziałeś przecież, że 
twoje podanie jako trójka gro­
madzka podpisywaliśmy.

I Jadwiżuk uważa, że go skrzyw­
dziło Prezydium Gminnej Rady. Nie 
rozumie, że go skrzywdził właśnie 
krewniak Jan Huk. Skrzywdził go 
raz, gdy sobie zbyt nisko sklasyfi­
kował ziemię, krzywdzi go teraz, 
gdy rozpisał swe gospodarstwo na 
trzy części. Krzywdzi go me prezy­
dium, lecz sąsiad Szelest, który

dożynki, 
dożynkowe 

w Szczeci- 
przodujący 
by przed- 

zdać spra- 
pracy. W 

na zjeździ e

Po wsiach huczą młocarnię. dro­
gami ciągną furmanki wyładowane 
ziarnem. Gorączkowy okres żniw 
jest już za nami... W gminach i po­
wiatach odbywają się 
Centralne uroczystości 
odbędą się 6 września 
nie. Zjada się na nie 
chłopi z całego kraju, 
stawicielom rządu 
wozdanie z całorocznej 
przeddzień dożynek 
przodujących chłopów delegaci po­
szczególnych województw podzielą 
się swymi doświadczeniami zdoby­
tymi w walce o wysokie urodzaje.

Z województwa lubelskiego wy- 
jedzie 1500 chłopów, tych najlep­
szych, wybranych na ogólnych ze­
braniach gromadzkich. Oni to za­
prezentują dorobek naszego woje­
wództwa przed całym krajem.

Józef Pawłowski z gromady Wę­
glin będzie miał wiele do powie­
dzenia na przeddożynkowym zjeż- 
azie. O tym jak na swojej półtora- 
nektarowej gospodarce podnosił uro 
dzaje buraka cukrowego, o tym, 
jak zwiększył mleczność hodowa­
nych przez siebie krów. A dorobek 
jego w tej dziedzinie jest bezsprzecz 
me duży. Wystarczy powiedzieć, że 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zebrał o 131 kwintali buraków cu­
krowych więcej z ha, że zamiast 15 
litrów w latach ubiegłych otrzymu­
je 25 1 mleka dziennie od jednej 
krowy.

Oczywiście praca to była nieła­
twa. Wymagała wiele wysiłku, do­
ciekliwych badań, studiowania fa­
chowych broszur rolniczych. Józef 
Pawłowski oparł się na doświad- 

wykazuje do podatku 6 morgów, a 
zbiera z 18.

Takie sprawy trzeba jednak tłu­
maczyć nie za biurkiem, lecz przed 
całą gromadą. Na przykładzie jednej 
skaigi, nawet jeżeli jest załatwiona 
odmownie uczyć uczciwego stosunku 
do obowiązków wobec pańswa całą 
gromadę. Na zebraniu gromadzkim 
przedstawiciel prezydium powinien 
pokazać chłopu, że np. Prezydium 
GRN w Sosnowicy mimo błędów, 
które popełnia w codziennej pracy, 
wnikliwie i po gospoilarsku rozpa­
trzyło 27 odwołań, że 12 gospodarzy 
z gminy Sosnowica uzyskało znacz­
ne u'gi w obowiązkowych dosta­
wach zboża.

System omawiania rozpatrywa­
nych skarg i zażaleń przez Prezy­
dium GRN przed całą gromadą za- 
slyguje na zalecenie i dlatego, że 
pokazuje chłopu przedstawicieli 
Prezydium GRN nie tylko w mo­
mencie zbierania podatków, ale i 
wtenczas, gdy troskliwie, po gospo- 
darsku, rozpatrują sprawy obywa­
teli swej gminy. Jest to jedyna 
droga do pokazania pełnego obrazu 
pracy Prezydium GRN, do pogłę­
bienia zaufania chłopów do swego 
prezydium, do swej władzy i na­
uczenia ich krytyki i oceny pracy 
swego prezydium. , 

TĘPIĆ BIUROKRATYCZNY 
STOSUNEK DO CHŁOPSKICH 

LISTÓW
Nad tymi sprawami nie zastana­

wia się jednak Prezydium PRN we 
Włodawie. Nie zwraca na nie uwa­
gi i Komitet Powiatowy PZPR. 
Sprawozdanie, jakie złożył prze­
wodniczący Prezydium PRN przed 
egzekutywą KP PZPR nie dało peł­
nego obrazu pracy prezydium nad 
wpływającymi listami i skatgami.

Gdyby Komitet Powiatowy do­
kładniej przeanalizował sposób za­
łatwiania skarg przez referat skarg 
i zażaleń, gdyby zażądał tej analizy 
od komitetów gminnych, a nie po­
przestał na powierzchownym spra­
wozdaniu przedstawiciela prezy­
dium, znalazłby wiele nowych, cie­
kawych uwag, nauczyłby prezydium 
właściwego stosunku do skarg i 
zażaleń. Nie można przecież lekce­
ważyć biurokratycznych pozostało­
ści wygodnictwa i starych metod 
urzędowania^ jakie pokutują jeszcze 
w Prezydium PRN we Włodawie. 
I nie tylko we Włodawie. Potrzeba 
codziennej wychowawczej pracy 
partii, by prezydia ra”d wnikliwie 
1 szybko reagowały na każdy sy­
gnał z terenu.

Jan Karwacki

Na dożynki pojadą najlepsi

I

czeniach radzieckich kołchoźników. 
Zastosowanie dodatkowego szczepie 
nia kłębów buraka wymagało do­
datkowej pracy — ale opłaciło się 
gospodarzowi sowicie. Podobnie 
stosowanie racjonalnego żywienia 
bydła oraz zabezpieczenie sobie od­
powiedniej bazy paszowej pozwoli­
ło na uzyskanie tak dobrych wyni­
ków hodowlanych.

Nic też dziwnego, że zamiast 235 
litrów jakie winien był odstawić w 
ciągu roku, odstawił 4.425 1 mleka 
do pobliskiej zlewni, nie mówiąc 
już o tym, że w odstawie innych 
płodów rolnych również przoduje.

Takich chłopów jak Pawłowski 
jest w województwie lubelskim wię 
cej. Chociażby Władysław Szew- 
czuk z gromady Zaścianki pow. ra- 
dzyńskiego. Posiada niewiele wię­
cej ziemi od Pawłowskiego bo tylko 
1.80 ha, ale podobnie jak tamten 
świeci przykładem całej gromadzie. 
On też dzięki racjonalnemu stoso­
waniu nawozów sztucznych i ziar­
na selekcyjnego, może się poszczy­
cić wysiMrimi urodzajami. W roku 
bieżącym uzyskał 18 q żyta z ha, 
240 q ziemniaków z ha na glebie 
III i V klasy, a buraków cukro­
wych 400 q z ha. Osiągnięcia więc 
niemałe, jeśli dodamy, że jego naj­
bliżsi sąsiedzi posiadający takie sa­
me warunki uzyskują zaledwe po­
łowię tych plonów.

Albo Jan Paradowski gospodarzą 
cy na 3 hektarach w Wólce Orłow­
skiej w powiecie krasnostawskim. 
Źe dobrze gospodarzy świadczą wy­
niki osiągane przez niego. 15 q ży­
ta z ha i 200 q buraków z ha, to 
jest dużo, jeśli weźmiemy pod uwa-

Z życia p arii i

Gdy KG nie pracuje 
kolektywnie

Do Komitetu Gminnego w Sta­
rym Zamościu (pow. Zamość) bez 
przerwy wchodzą interesanci.

— Sekretarzu, pomóżcie, bo nie 
chcą mi przyjąć warchlaków na 
spędzie. Mam zaległości tylko 22 kg 
żywca i wyrównam je w przyszłym 
miesiącu...

— Sekretarzu, byłem w gminie, 
żeby przysłali kogoś i sporządzili 
protokół strat, jakie wyrządziła mi 
ostatnia burza rozwalając stertę 
zboża. Jednak przewodniczący po­
wiedział, że nie ma decyzji z Po­
wiatowej Rady Narodowej...

— Sekretarzu, mnie niesłusznie 
sporządzili wymiar zboża.

— Sekretarzu, chcemy młócić a 
tu motor GOM już od czterech dni 
jest uszkodzony i nie ma go Tcto wy 
remontować. Pomóżcie nam...

Sekretarz KG tow. Józef Sidor 
rzeczywiście pomaga. Wykłóca się 
z prezesem GS dlaczego w sposób 
biurokratyczny podchodzi do za­
rządzeń. Alarmuje POM w Skier­
bieszowie o przysłanie mechanika i 
większy dozór nad pracą kierowni­
ka GOM ob. Momota. Sprawdza 
kartoteki małorolnego chłopa żalą­
cego się na niesprawiedliwy wy­
miar.

Nie wszędzie jednak interwencje 
jego od razu skutkują. Choćby spra­
wa szkód, jakie ostatnio wyrządzi­
ła nawałnica. Przewodniczący GRN 
tow. Hadaj wyraźnie waha się, nie 
wie jak postąpić. Dzwoni do PRN 
skąd otrzymuje odpowiedź, że w tej 
sprawie odbywa się właśnie konfe- 
renfcja, decyzja zostanie przesłana 
później.

Ale chłopi nie chcą i nie mogą 
czekać na zakończenie konferencji. 
Im trzeba natychmiastowego zwoła­
nia komisji, która by 
cent strat, bo trzeba 
ratować.

Sekretarz KG tow.
się przekonać przewodniczącego, a 
w końcu wkłada płaszcz i sam idzie 
do gromady Wierzbica, w której 
burza dokonała spustoszeń.

Tak jest codziennie. Masa spraw 
czysto gospodarczych zaprząta tow. 
Sidorowi głowę od rana do wieczo­
ra. Na pracę polityczną niewiele 
ma już czasu. Świadczy o tym sła­
ba aktywność podstawowych orga­
nizacji partyjnych, że dotychczas 
na terenie gminy nie ma ani jednej 
spółdzielni produkcyjnej i wiele 
innych spraw mówiących o niedo­
statecznej pracy politycznej wśród 
mało- i średniorolnych chłopów. Nie 
ukrywa zresztą tego tow. Sidor, mó 

ustaliła pro- 
resztę zboża

Sidor stara

tym stanowisku równie 
pracuje. W roku 1952 
Wólka Orłowska pierw- 

powiecie zorganizowała

i gę, że ziemię posiada licha, piasz­
czystą, Jako dobry gospodarz zo­
stał wybrany przez gromadę na soł­
tysa. Na 
dobrze 
właśnie 
sza w 
zbiorowa, manifestacyjną odstawę 
zboża. W roku bieżącym już 8 sierp 
nia chłopi tej gromady dostarczyli 
w zbiorowej odstawie 54 tony zbol 
ża do punktu skupu na .40 furman­
kach, wykonując tym samym 5O°/o 
rocznego planu. Warto iść za przy­
kładem takiego sołtysa i takiej gro­
mady.

Teodor Sawczuk jest przewodni­
czącym spółdzielni produkcyjnej w 
Lacku w pow. włodawskim. Na 
tym stanowisku dał się poznać jako 
doskonały organizator. Dzięki jego 
staraniom spółdzielcy wybudowali 
magazyn zbożowy, okazałą świetlicę 
i żłobek dla dzieci. Jego również 
zasługą jest to, że członkowie spół­
dzielni chętnie wychodzą do pra­
cy w brygadach polowych i hodo­
wlanych, że wydajność z hektara 
podstawowych zbóż, wzrosła tam 
o 4 q z ha w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Ci którzy pozostawali 
jeszcze poza spółdzielnią, na go­
spodarce indywidualnej widzieH te 
osiągnięcia i to skłoniło 13 z nich 
do przystąpienia do spółdzielni. 
Dziś nie żałują swego kroku, gdyż 
zdążyli już poznać zalety zespoło­
wej pracy, która wpłynęła na 
zwiększenie ich dochodów. Państwo 
doceniło wkład pracy Sawczuka 
w walce o kolektywizację wsi i na­
grodziło go Srebrnym Krzyżem Za­
sługi. 

wi otwarcie i szczerze, źe nie mt 
dość czasu na pracę polityczną, że 
w dodatku Komitet Gminny nie pra 
cuje kolektywnie, że członkowie 
Komitetu nie spełniają swoich za­
dań, że wskutek tego praca KG jest 
prawie, że jednoosobowa. A czy je 
den człowiek może podołać pracy, 
jaka ciąży na Komitecie Gmin­
nym?

Posiedzenia Komitetu Gminnego 
odbywają się wprawdzie regular­
nie, ale też na tym sprawa się koń­
czy. Są członkowie KG, jak tow. 
tow. Warakomska, Madziarczyk czy 
Michał Sidor, których praca w Ko­
mitecie Gminnym ogranicza się 
tylko do udziału w jego posiedze­
niach. Nikt z nich, ani razu nie wy­
ruszył w teren, nie obsłużył groma 
dy czy zebrania podstawowej orga­
nizacji.

Instruktorzy etatowi 1 nieetatowi 
Komitetu Powiatowego przyjeż­
dżają nawet dość często do Komi­
tetu Gminnego, ale konkretnej po­
mocy z ich strony nie widać. Nie 
reagują na to, że w Komitecie 
Gminnym nie ma kolektywnej pra­
cy, że pracuje w pojedynkę sekre­
tarz KG, nie widzą tego, że KG nie 
ma opracowanego planu pracy, że 
pracuje od akcji do akcji, że zastę 
puje często prezydium GRN. Jasne, 
że taka praca nie może dać dobrych 
wyników.

Wydaje się, że największym nie­
dociągnięciem KG w Starym Za­
mościu jest to, że posiedzenia KG 
nie kończą się wysunięciem kon­
kretnych wniosków i przydziela­
niem zadań poszczególnych człon­
kom Komitetu Gminnego. W pro­
tokółach posiedzeń trudno się do­
patrzeć, aby któremu członkowi 
przydzielano konkretne zadania, 
aby który z członków zdawał spra­
wozdanie z tego, jak wywiązał się 
z polecenia partyjnego. Widzi się 
natomiast, że o wszystkich spra­
wach mówi się tu ogólnikowo, prze­
konując ^nawzajem o konieczności 
wykonania tej czy innej sprawy, 
ale kto ma .to robić nie wiadomo. 
Możliwe, że towarzysze dostają ust 
ne polecenia o których się jednak 
wkrótce zapomina i nie kontroluje 
się jak są wykonywane. Wydaje się 
również, że towarzysze z KG doszli 
do błędnego wniosku, że za wszyst­
ko odpowiada sekretarz i że cała 
praca winna spoczywać na nim. 
Mniemanie takie jest nie tylko błęd 
ne ,ale i szkodliwe i o tym towa­
rzysze ze Starego Zamościa powin­
ni pamiętać.

J-rz

Podobny krzyż otrzymała również 
Aniela Obertas, członek spółdzielni 
produkcyjnej w Dębach w powie­
cie tomaszowskim. I jej osiągnięci 
w pracy są niewątpliwie duże. Ona 
właśnie przyczyniła się do tego, że 
w roku bieżącym spółdzielcy osiąg­
nęli 23 q pszenicy z ha na obszarze 
26 ha, a jęczmienia 22 q z ha na 
obszarze 35 ha. Ona to w roku u- 
biegłym przepracowała 583 dniówek 
obrachunkowych na ustaloną ilość 
300. Spółdzielcy docenili jej wysił­
ki dla dobra spółdzielni i z całym 
zaufaniem powierzyli jej stanowi­
sko przewodniczącego Komisji Re­
wizyjnej. Niewątpliwie wybór był 
dobry, bo Aniela Obertas jeszcze 
troskliwiej zajęła się majątkiem ze­
społowym i własnym przykładem 
zachęca innych członków do jak 
najwydajniejszej pracy dla dobra 
kolektywu.

Przodujących chłopów mamy w 
województwie lubelskim setki. Ale 
to za mało. Trzeba, żeby takich 
ch!opów było tysiące.

W dniu dożynek każdy rolnik 
podsumowując swój wkład w walkę 
o wzrost produkcji rolnej powinien 
się zastanowić, czy wykorzystał już 
wszystkie możliwości w tej dziedzi­
nie, własne i swego gospodarstwa. 
Nie wystarczy jednak dokonać tyl­
ko obrachunku. Trzeba z niego wy­
ciągnąć wnioski. A te są proste. 
Nieustanna walka o dalszy wzrc«t 
wydajności, o nowe plony, o nową 
agrotechnlkę. A wówczas już nie 
’ tki, a tysiące nowych mistrzów 
urodzaju prowadzić będą lubelską 
wieś po drodze wytyczonej przei 
naszą partię i rząd. ek»
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Budujemy 
socjalistyczną Warszawą

Wrzesień jest Miesiącem Budowy 
Warszawy. Całe społeczeństwo poi. 
skie dokłada wt.edv szczególnych sta 
rań, aby stolica Polski była jak naj­
piękniejsza, aby jak najszybciej za­
leczyła rany zadane jej przez faszy. 
stowskiego okupanta. Ludzie pracy 
wzmacniają w tym miesiącu swój 
udział w budowie stolicy, chcąc 
wszelkimi siłami przyczynić się do 
przyśpieszenia tempa jej rozwoju.

Do pierwszego dnia września po­
zostało zaledwie kilka dni. Musimy 
pomyśleć nad tym, żeby i nasz u. 
dział, mieszkańców Lubelszczyzny 
w budowie socjalistycznej stolicy 
wzrósł, żeby więcej pieniędzy wpły­
nęło do Społecznego Funduszu 
Budowy Stolicy. Dotychczas do przo 
dujących powiatów w zbiórce na 
SFBS należą: Włodawa, Hrubieszów, 
i Puławy.

Woj, Komitet Budowy Stolicy 
powinien w porozumieniu z poszcze­
gólnymi zakładami pracy organizo­
wać we wrześniu zbiorowe wyciecz­
ki do Warszawy. Jeśli nasi robotni­
cy, chłopi, nasza młodzież bliżej za­
poznają się z osiągnięciami w budo, 
wie nowej Warszawy, zobaczą pow. 
stałe z ruin Stare Miasto, zapewne 
powiększy się jeszcze bardziej fun­
dusz SFBS. Trzeba jednak, aby tego 
rodzaju wycieczki były przemyślane, 
aby uczestnicy ich mogli należycie 
wykorzystać czas, oglądając najważ­
niejsze inwesty.-je. Zapewne wszyst- 
kich zachwyci sylwetka Pałacu Kul­
tury i Nauki, wspaniałego daru na- 
szych przyjaciół radzieckich. Z po. 
dziwem będziemy oglądać piękny 
Plac Konstytucji i bloki MDM. Od­
budowane Stare Miasto stanie się 
najlepszym przykładem troski, jaką 
władza ludowa otacza zabytki.

Trzeba również wygłosić w Lubli­
nie i w miastach powiatowych, w po­
szczególnych wsiach referaty na te- 
mat odbudowy i budowy nowej War­
szawy, starając się, aby były one jak 
najciekawsze, w miarę możności ilu­
strowane przeźroczami.

Sprawa budowy stolicy jest wszy­
stkim ludziom pracy jednakowo bli­
ska. Społeczeństwo Lubelszczyzny 
zapewne nie pozostanie w tyle za in. 
nymi województwami (MAJ)

Egzaminy dla kandydatów
nn sędziów piłkarskich

Sekcja Piłki Ręcznej, Kosza i 
Siatki WKKF podaje do wiado­
mości, że dnia 3O.VIII br., w g>iz. 
8—10, w gmachu WKKF—ul. Nad- 
stawna 22, odbędą się egzaminy dla 
sędziów kandydatów piłki siatko­
wej.

Zainteresowani winni zgłosić się 
w/w terminie do komisji egzami­
nacyjnej w składzie ob. ob. Stry- 
charzewski, Maliszewski i Kawiak.

Ponad 3 tysiące izb mieszkalnych 
w lubelskich osiedlach 

będzie oddanych do użytku 
do końca bieżącego roku

W drugiej dekadzie bm. za­
łoga budująca osiedle Bro- 
nowice w Lublinie oddała do 
użytku 17 z kolei blok miesz-

Prncownicy MHD 
ułaiwiajq młodzieży 
zaopatrzyć się 
w artykuły i materiały szkolne

W związku z rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego, w celu szybkie­
go zaopatrzenia młodzieży w arty­
kuły szkolne — pracownicy branży 
papierniczej MHD artykułów prze­
mysłowych w Lublinie na apel za­
łogi sklepu Nr 82 zobowiązali się 
pracować w pierwszej dekadzie 
miesiąca września od godz. 9 do 18 
oraz w niedzielę w dniu 6 września 
od godz. 10 do 15.

Zostaną również uruchomione 
stoiska z materiałami szkolnymi w 
następujących punktach: 
w Szkole Podstawowej Nr 17 — ul.

Krochmalna 31,
w szkole podstawowej TPD Nr 8 — 

ul. Lipowa 5,
w Technikum Budowlanym — Al.

Racławickie 7,
w Zasadn. Szkole Elektr. — ul. 22

Lipca 10
w Ogólnokszt. Szk. Męs. st. lic. TPD

— ul Ogrodowa 14,
w sklepie odzież MHD Nr 48 — ul. 

Stalingradzka 6.
w sklepie odzież. MHD Nr 50 — ul. ' 

Buczka 29,
w sklepie odzież MHD Jfr 47 — ul.

1 Maja 20,
w sklepie odzież. MHD 49 — ul.

Daszyńskiego 2 
oraz 2 stoiska na Placu Stalina.

J. W. 

■3

W Lublinie odbył się kurs korespondentów redakcji „Sztandaru Ludu'. 
Kursanci wydawali własną gazetkę ścienną „Błyskawicę", cieszącą się 
dużym zainteresowaniem. Na zdjęciu: kursanci przy „Błyskawicy".

Lalny o 76 izbach. Zajmą je 
pracownicy największej bu­
dowli socjalizmu na Lubelsz- 
czyźnie — Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. B. Bieruta.

Od chwili rozpoczęcia budo­
wy osiedla Bronowice ludzie 
pracy Lublina otrzymali tam 
1.429 izb, a do końca bież, roku 
oddanych będzie jeszcze 10 blo 
ków o 815 izbach. W blo­
kach, które zostaną oddane do 
użytku, przewidziane są nowo­
czesne lokale na sklepy, wielki 
zakład fryzjerski, apteka oraz 
największy w Lublinie lokal 
restauracyjny.

Na Osiedlu ZOR-Zachód, po 
oddaniu już do użytku 8 blo­
ków o 438 izbach, do końca bm. 
przewidziano wykończenie jesz 
cze jednego bloku o 76 izbach, 
a do końca br. dalszych 4 blo­
ków o po ad 448 izbach. Znaj­
dą się tam również sklepy oraz 
urząd pocztowy. Na osiedlu 
tym t_ a budowa żłobka obli­
czonego na 80 dzieci i przed­
szkola na 120 dzieci.

Komunikat
Zajęcia dla sludentów I roku na wydziałach: 

Prawa, Humanistycznym. Bloloęil I Nauk o 
Ziemi, Mat.-Fiz.-Chem., Rolnym i Weteryna­
ryjnym rozpoczna się dnia I września br. o 
irodzinlc 9.

Studenci I roku Wydziału Zootechnicznego 
rozpoczmt zajęcia w dniu 14 września br.

Poczętek zajęć na sekcll llloloęii polskiel 
Wydziału Humanistycznego przewidziany jest 
na dzień I października br.

KOMISJA Łączności Miasta zc Wsią przy MPRB w Lublinie zor­
ganizowała wyjazd robotników’ do PGR Jastków na akcję 

żniwną. Ekipa składała się z 40 osób. W pracy wyróżnili się 
Stanisław Mika, Mikałaj Piotrow, Adam Wilczyński, Stanisław 
Szymczak. Ludzie ci przodują w pracy Komisji Łączności Miasta ze 
Wsią, która co niedzielę organizuje wyjazdy do gromad takich jak: 
Tomaszowice, Jastków, Ożarów.

Medard Dzikowski
• • *

W LUBELSKIEJ Wytwórni Tytoniu Przemysłowego odbyła się 
ostatnio uroczysta masówka załogi, podczas której wręczona 

zostały zaszczytne odznaczenia przodowników pracy następującym pra­
cownikom:

Ob, Józefie Kozdrój, sortowaczce wyrabiającej 155 proc, normy, 
ob. Władysławie Zawiszy — również sortowaczce uzyskującej 147 proo. 
normy, ob. Honoracie Wójcik — która przy szyciu opakowań do tytoniu 
może poszczycić się przeciętną 124 proc, normy.

Dodać należy, że wszystkie trzy pracownice LWTP są jednocześnie 
znane załodze jako aktywne działaczki społeczne,

Wyróżnienie to, które spotkało wymienione pracownice, stało się 
dla załogi LWTP bodźcem do dalszego podniesienia poziomu pracy 
zawodowej.

Podjęte na masówce liczne zobowiązania długofalowe świadczą 
o zrozumieniu przez załogę zadań, które stoją dzisiaj przed każdym 
świadomym pracownikiem. |

Stanisław Dziaduch
» » *

W LUBELSKICH Kolejowych Zakładach Gastronomicznych odbyło 
się uroczyste zakończenie kursu I-go stopnia Wszechnicy Ra­

diowej poświęconego XIX Zjazdowi KPZR oraz Konstytucji PRL. D® 
egzaminu przystąpiło 80 osób. Z wyróżnieniem zdało 4 ch prac.4 
Albina Gładosz — ekspedientka. Janina Kowalczyk — maszynistka. Ani- 
ceta Murat — pomoc kuchenna, Zofia Władyszewska — kucharka. Wy­
różnieni otrzymali nagrody książkowe.

Z wynikiem bardzo dobiym zdało 53 osób, z wynikiem dobrym 
20 osób.

W dowód uznania za wysoki poziom oraz sprawną organizację kur­
su zostali wyróżnieni dyplomami następujący pracownicy: Jerzy Ku­
ciński, Julian Szalast, Benedykt Sliwowski, Halina Krajewska. Teresa 
Maciak, Jerzy Różański, Teofil Laskowski i Mieczysław Szalak.

Imprezy
NIEDZIELA 30 hm.
III Liga piłkarska:

Godz. 11.00 — Stadion Ogniwa: Kolejarz 
Przemyśl — Stal Lublin.

Godz. 16.30 — Stadion Ogniwa: Ogniwa 
Rzeszów — Ogniwo Lublin.

W Rzeszowie: Stal Rzeszów — Budowlani 
Lublin. GWKS Rzeszów — KS Zamość.

W Przemyślu: OWKS Lublin — Budowlani 
Przemyśl.

W Jarosławiu: Włókniarz Krosno — Spój­
nia Jarosław.

Piłkarska klasa A.

Godz. 13.00 Stadion OWKS: Kolejarz Lu­
blin — Kolejarz Chełm.

W Chełmie: Gwardia Chełm — Ogniwo 
Krasnystaw.

W Lubartowie: Start Biłgoraj — Spójnia 
Lubartów.

W Świdniku: Stal — Unia Zamość.
W Puławach: Kolejarz Łuków — Budowla­

ni Puławy.
Godz. 9.00—12.30 Stadion OWKS: Mistrzo­

stwa województwa w lekkoatletyce męż­
czyzn i kobiet.

Godz. 16.00 — Dokończenie i-go dnia mi­
strzostw w lekkoatletyce.

Godz. 11.00 — Basen pływacki ZS Spój­
nia: — Pływackie zawody lekkoatletyczne.

W Bydgoszczy: — Spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo 11 Ligi — Gwardia Lublin — 
OWKS Bydgoszcz.

Poniedziałek dnia 31.Vin. 1952 r.

Godz. 16,00 — Stadion OWKS: drugi dzień 
mistrzostw lekkoatletycznych województwa.

sportowe
Godz. 17.00 — Ośrodek Szachowy ZS Starf, 

ul. Krakowskie Przedm. 58: — Mecz szacho­
wy Kolejarz Lublin — Start Lublin.

• ®

BRp&ęofdt&ś
TFAIR PAŃSTWOWY IM. .1. OSTERWY:

Dwa przedstawienia: sobota i niedziela
godzina 16.00 i 19.00 — „Mąż i żona".

TEATR DOMU OFICERA: — „Dwa tygodnia 
w Raju" — Godz. 19.

KINA:
APOLLO: — „Maksymek" — prod. radziec­

kie]. Godz. 16, 18, 20.
ROBOTNIK: — „Ruszyły wzgórza" — prod. 

czechosłowackie]. Godz. 16, 18. 20.
RIALTO: — „Skrzydlaty dorożkarz" — prod. 

radzieckie). Godz. 16. 18, 30.
PRZODOWNIK: —- „Tajemnicza wyspa" — 

produkcji radź. Godz. 16, 18, 20.
Niedzielne poranki filmowe godz. 12.00.

APOLLO: — „Wawrzyńcowy sad‘‘ — prod. 
polskie].

ROBOTNIK: — ,.O 6 wieczorem po wolnie" 
— prod. radzieckiej.

RIALTO: — „^S-letni kapitan" — prod. radź. 
Repertuar kin podajemy na podstawie in­

formacji OZK. ul. Pstrowskiego 6, tel. 14 00. 
DYŻURY APTEK:

Sobota: Narutowicza 27, Buczka 23, Stalin­
gradzka 25.

Niedziela: Bramowa 2/8, Kunickiego 42,
Szopena 15, Kaiinowszczyzna 44.

■■■■■■ .................

„...Zebranie gabinetu było w gabinecie w restauracji 
Lyonsa. Ludowcy się obrazili 1 zagrozili, że wyjdą z gabi­
netu, to znaczy przejdą na ogólną salę. Prezydenciunio 
Zaleski się tak zdenerwował, że aż dostał ataku sercowego. 
Gwałt się zrobił i generał Cianciarski kazał, żeby Budzio 
poleciał po taksówkę. Ale Budzio dobrze mu odpowiedział: 
— Kto jest — powiedział — ministrem komunikacji? Ja czy 
pan? Pan jest ministrem komunikacji, to niech pan leci po 
taksówkę..."

A poza tym ludzie w kraju interesują się sporami wśród 
emigracyjnych „wodzów" dużo mniej niż odpadkami wyrzu­
conymi na złom. Bo z odpadków można mieć jeszcze poży­
tek...

Wodzowie emigracji — rzecz jasna — nie zdają sobie z te­
go sprawy. Bo gdyby sobie zdawali, przestaliby się wygłu­
piać i zabrali — z pożytkiem dla siebie i innych — do zmy­
wania statków u tegoż Lyonsa, co już od dłuższego czasu 
czyni spora garść uchodźców polskich (w tym pewna liczba 
pisarzy, inżynierów, lekarzy i artystów, w ten nad wyraz 
racjonalny sposób spożytkowujących swoje kwalifikacje 
fachowe), którzy uwierzyli fałszywym prorokom i poszli za 
nimi na zachodnią pustynię.

Ale wodzowie emigracji polskiej wolą jeszcze chwilowo 
zachowywać się w sposób do złudzenia przypominający owe 
homeryckie boje, które wiedli między sobą pretendenci do 
carskiej korony w drugim i trzecim dziesiątku iat bieżącego 
stulecia. Dlatego w prasie emigracyjnej spotkać można (i to 
wcale nie w dziale humoru) takie oto notatki jak ta. która 
ukazała się w piśmie „Orzeł Biały" (powinno się ono raczej, 
ze względu na o obę swego patrona, nazywać „Biały Koń"):

„(PAT) Dnia 5 kwietnia Prezydent RP z małżonką byli 
gośćmi na śniadaniu u Ich Królewskich Mości Królestwa 
Rumuńskich",

„Dnia 19 kwietnia JKM Król Michał 1 Królowa Anna 
byli na śniadaniu u Prezydenta RP i pani Augustowej Za­
leskiej. Na śniadaniu byli obecni generał Władysław Anders 
z małżonką".

Szkoda, że to wszystko nie odbyło się w Hollywood. Nie 
tylko dlatego, że przypomina kicz filmowy tamtejszego wy­
robu, gle i piątego, że y Hollywood jest elegancka reutau-

5)

racja pod firmą „Romanoff". Jej właściciel sam kiedyś 
ubiegał się o prawa do carskiego tronu i po dziś dzień za­
chował sentyment do wariatów, którzy chodzą po świecie 
i przedstawiają się z powagą: „Prezydent Serdanii" i „Król 
Paflagonii". Byłby im na pewno ułoż<ł odpowiednie menu.

Emigracyjni „wodzowie" nie osiągnęli jednak jeszcze stop­
nia dojrzałości restauratora z Hollywood i nadal, czternasty 
już rok, uprawiają swą „zabawę w państwo", upajając się 
operetkowymi tytułami i staczając groteskowe boje o sta­
nowiska i godności.

I gdyby nie fakt, że za tą komiczną maskaradą emigra­
cyjnych grup i grupek ktyje się brutalna pięść imperializ­
mu, "gdyby nie fakt, że postacie w tej groteskowej szopce 
politycznej pociągane są za sznurki przez łotrów nad łotra­
mi, którzy światu szykują nową rzeź i hodują w tym celu 
z jednaką troskliwością śmiercionośne bakterie i emigracyj­
ne kanalie, gdyby nie to, moglibyśmy machnąć na nich ręką 
i co najwyżej pójść raz jeszcze do Teatru Satyryków, by 
posłuchać zabawnego monologu nadętej „emigradczyni". Ze 
jednak błazny są nie tylko błaznami, ale i kanaliami — 
obowiązuje nas nakaz czujności, obowiązek patrzenia im na 
ręce, przygważdżania ich łgarstw, obnażania zakłamanego 
oblicza i niemiłosiernego ścigania ich zbrodni. I dlatego 
w ogóle zajmujemy się tym całym tałałajstwem.

Jakakolwiek próba sporządzenia rejestru ugrupowań dzia­
łających na emigracji jest z góry skazana na niepowodzenie. 
Na samym początku, gdy grupowano się jeszcze według 
starych, tradycyjnych podojów krajowych, było tam pięś 

czy sześć większych grup, dających się dość ściśle zdefinio­
wać. A więc działał Komitet Zagraniczny PPS, będący od­
powiednikiem krajowej WRN: działało Stronnictwo Narodo­
we, czyli endecja; działało PSL oraz zbliżone doń Stronni­
ctwo Pracy, złożone z dawnych chadeków i enperowców; 
mniej lub więcej otwarcie występował ONR, który z uwagi 
na swe zbyt jawne faszystowskie i prohitlerowskie oblicze 
uważał za właściwe nieco się maskować. No i, oczywiście, 
działała sanacja, choć ze względu na świeżą pamięć wyda­
rzeń wrześniowych starała .się zachować formy dość zresztą 
przejrzystego kamuflażu, a ze względu na stare nawyki 
i upodobania przekładała metody mafijno • konspiratorskie 
nad otwarte występowanie publiczne. Godziło się to zresztą 
doskonale z dominującą w tym obozie rolą „dwójki" i „de­
fensywy", które, jak wiadomo, nigdy chętnie głowy na 
wierzch nie wystawiają.

Ale już po paru miesiącach sprawy zaczęły się wikłać, 
a grupy emigracyjne rozmnażać przez podział jak*  ameby 
i w tym samym mniej więcej co ameby tempie. 
Aż doszło do sytuacji dzisiejszej, tak wiernie odma­
lowanej w cytowanym już artykule Mackiewicza sprzed 
ćwierćwiecza. Dość, że dziś mamy na emigracji tyle niemal 
stronnictw (bo każda, nawet jednoosobowa kombinacja po­
lityczna nazywa się tu naturalnie „stronnictwem" lub „par­
tią"), ilu „wodzów". W nieprzebierający w słowach, gdy 
chodzi o zwalczanie konkurentów, prasie emigracyjnej znaj­
dujemy niekiedy całkiem niezłe charakterystyki panującej 
tam sytuacji politycznej. Oto więc mikołajczykow.kie „Ju­
tro Polski" w numerze z dnia 13 kwietnia 1952 roku pisząc 
o konkurencyjnej grupie emigracyjnej, zwanej Radą Poli­
tyczną, obdarza ją taką — wcale trafną — definicją:

... to podrzutki i bękarty polityczne, przygarniane i lega­
lizowane przez nieprawe małżeństwo socjalistów z ende­
kami".

Oczywiście, zdaniem „Jutra Pc-kl", ta charakterystyka 
nie odnosi się do „stronnictw" wchodzących w <kład miko- 
łajczykowzkiej kombinacji. I słusznie. Jest ona przecież bę­
kartem z nieprawego małżeństwa wodza „chłopów z Mar­
szałkowskiej" z amerykańskim wy wiadem..
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